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W TYM TYGODNIU: •  4.VI. — IV Niedziela po Zesłaniu Ducha Św. •  7.VI. — środa — św.św. Cyryla i Meto­
dego, biskupów i wyznawców, apostołów Słowian (t869, f885)

LEK C JA z L istu  św . Pawia Apostoła do R zym ian  (8,18—23). Bra- 
«ia! Sądzę, że utrapień czasu niniejszego ani porównać nie można  
z przyszłą chwałą, która się w  nas objawi. Stw orzenie bowiem  z 
upragnieniem  w yczekuje objawienia synów Bożych. Stw orzenie bo­
w iem  poddane było znikom ości nie ze sw ej woli, lecz dla tego, k tó ­
ry je znikom ości poddał w  nadziei, że i samo stw orzenie będzie 
w yzw olone z  n iew oli skażenia na wolność chw ały synów  Bożych. 
Bo w iem y, że całe stw orzenie w zdycha i aż dotychczas rodzi wśród 
boleści. A  nie ty lko  ono, ale i m y  sami, którzy m am y pierw iastki 
ducha, m y  także w e w nętrzu  naszym  w zdycham y, wyczekując  
przybrania za synów  Bożych, odkupienia ciała naszego w  C hrystu­
sie Jezusie Panu naszym.

E W A N G E LIA  św. w edług św. Łukasza (5,1—11).' Onego czasu, gdy 
cisnęły s ię 'rzesze do Jezusa, aby słuchać słowa Bożego, On stał nad 
jeziorem  Genezaret. I  ujrzał dwie łodzie, stojące p rzy jeziorze, ry ­

bacy w yszli bowiem  i płukali sieci. A  w szedłszy do jednej łodzi, 
która była Szymona, prosił go, aby odjechał nieco od lądu. 1 sie­
dząc, nauczał rzesze z  łodzi. A  gdy przestał mówić, rzekł do S zym o­
na: W yjedź na głębię i zapuśćcie sieci wasze na połów. A  odpowia­
dając Szym on, rzekł Mu: Nauczycielu, całą noc pracując niceśm y  
nie złow ili, w szakże na słowo T w oje zarzucę sieć. A  gdy to uczyn i­
li, zagarnęli ryb m nóstw o w ielkie, ta k  że się sieć rwała. I skinęli 
na tow arzyszów, co byli w  innej łodzi, aby przybyli i pomogli im.
I przybyli, i  napełnili obie łodzie, tak że się prawie zanurzyły. W i­
dząc to Szym on Piotr padł do kołan Jezusow ych, mówiąc: W ynijdż  
ode mnie, Panie, bom j e s t ' człow iek grzeszny. Na tak i bowiem  po­
łów ryb, jakiego dokonali, zdum ienie ogarnęło jego i wszystkich, 
co z n im  byli. Także i Jakuba, i Jana, synów  Zabedeuszowych, k tó ­
rzy byli tow arzyszam i Szymona. I rzekł Jezus do Szym ona: Nie lę­
kaj się, odtąd ju ż  ludzi łowić będziesz. A  wyciągnąw szy łodzie na 
ląd i opuściwszy w szystko, poszli za Nim.

Czy można dzisiaj pójść za Jezusem?
Dlaczego życie niesie z sobą 

tyle cierpień, rozczarowań, kło­
potów? Czy można w  ogóle być 
szczęśliwym na tym świecie? — 
Takie i podobne pytania rodzą się 
nieraz w naszym umyśle. Zanim 
spróbujemy- znaleźć na nie odpo­
wiedź, przypatrzmy się uważnie 
ludziom. Czy wszyscy są nie­
szczęśliwi? Z pewnością spoty­
kamy osoby, których udziałem  
są różne cierpienia i trudności, a 
jednak są one szczęśliwe. Uś­
miech i spokój ducha promieniu­
je z ich oblicza, nigdy nie w i­
dzimy ich smutnymi, zniechęco­
nymi. Co sprawia, że potrafią od­
ważnie stawiać czoło trudnościom 
i z uśmiechem na ustach iść 
przez życie?

W „Spowiedzi” Lwa Tołstoja 
czytamy: „Pewnego razu wczesną 
wiosną byłem samotnie w. lesie 
i chłonąłem pełną piersią jej uro­
ki. Rozmyślałem nad swoim nie­
pokojem z ostatnich trzech lat, 
nad swym poszukiwaniem Boga, 
nad ciągłym oscylowaniem po­
między radością i rozpaczą... I 
nagle zobaczyłem, że żyję tylko 
wtedy, gdy wierzę w Boga. Sko­
ro tylko o Nim pomyślę, wznoszą 
się we mnie radosne fale życia. 
Wszystko dokoła Ożywiało się, 
wszystko odzyskiwało sens. Lecz 
gdy tylko przestawałem w  Niego 
wierzyć, natychmiast ustawało 
życie. — Cżego więc jeszcze szu­
kam? — zapytywał mnie głos 
wewnętrzny. Przecież On jest 
tym, bez czego nie można żyć! 
Boga znać i . żyć znaczy jedno i 
to samb. Bóg jest życiem,., 
tąd już mnie te światła nie opuś­
ciły...”

Tragizm negacji Boga i niewy­
mowną radość z Jego znalezienia 
wyrażało w  sposób wstrząsają­
cy i wspaniały wielu filozofów, 
pisarzy, poetów. Czytając ich w y­
znania nie możemy przejść nad 
nimi do porządku dziennego. Do­
chodzimy do wniosku, że religia 
jest czymś więcej niż formal­
nym wyznaniem wiary czy uz­
naniem jakiejś określonej teolo­
gii. Jfest cna silną więzią łą­
czącą człowieka z Bogiem. 
Prawdziwie wierzący to ten, 
kto będąc mocno przeświad­
czony o istnieniu Boga, trwa w 
ścisłym z Nim zjednoczeniu, osią­
gnął wewnętrzny pokój i do­
świadczył na sobie błogosła­
wieństw pójścia za głosem Boga.
I każdy z nas, jeśli odpowie na 
wezwanie Boże, znajdzie zba­
wienne lekarstwo na swoje tros­
ki, zmartwienia i niepokoje. 
Przyjmując i wprowadzając w  
czyn ewangeliczne wskazania Je­
zusa Chrystusa zaczniemy zupeł-

W próbach życiowych nie zała­
miemy się, lecz odważnie będzie­
my iść naprzód, ufni w  opatrz­
ność i pomoc Bożą.

Pismo św. często mówi o ży­
wej, silnej wierze, ukazuje nam 
ludzi wiary, których życie i do­
świadczenie powinny być dla 
nas przykładem. Spotykamy się 
wprawdzie z zarzutem, że biblij­
ne postacie żyły w zupełnie in­
nych czasach, że nasze warunki 
życia nie pozwalają na ich naśla­
dowanie, lecz są to zarzuty nie­
słuszne. Zmieniają się czasy i 
warunki ludzkiego bytowania, 
lecz nie zmienia się człowiek w  
swej istocie, w  swym przeznacze­
niu. Tajemnica szczęścia ludz­
kiego leży dziś w  tym samym co 
dawniej: w  silnej wierze. Nie 
ma problemu życia nie do znie­
sienia. N ie ma sytuacji bez w yjś­
cia. Jest tylko problem wiary.

Jest w  Polsce pewien znany i 
bardzo łubiany aktor, nie tylko 
wesoły na scenie, ale ze wspania­
łym humorem w  życiu codzien­
nym. Zapytany o receptę na po­

godę ducha, uśmiechnął się i po­
wiedział między innymi: „Staraj­
my się ludzi lubić, starajmy się 
ludzi kochać, mimo że niektórzy 
z nich nie zawsze na tę naszą 
sympatię, życzliwość zasługują... 
Już jestem taki dziwak, taką 
mam życiową dewizę, że szukam 
w człowieku jego najlepszych 
cech, zalet. Otóż uważam, że pe­
wne wady można jakoś człowie­
kowi wybaczyć, ale nikt nam nie 
wybaczy, jeśli będziemy ślepi, 
jeśli nie będziemy dostrzegać za­
let, tych dobrych cech człowie­
ka...”

Jeśli się chce dokonać wielkich 
rzeczy z ludźmi, trzeba w nich 
wierzyć. Jeśli się chce dokonać 
wielkich rzeczy w swoim Koście­
le, trzeba w  ten Kościół wierzyć. 
Jeśli się chce osiągnąć najcen­
niejszy dar — życie wieczne, 
trzeba wierzyć w  Boga — dawcę 
tego życia. Kto mocno wierzy w 
Jezusa Chrystusa, w  Jego naukę 
i obietnice, ten zdolny jest do te­
go, by dzisiaj pójść za Nim, jak 
ongiś powoływani przez Niego 
apostołowie.

Pomyśl. Może przez lekturę te­
go tygodnika, który trzymasz w  
ręce, Bóg pragnie dzisiaj przemó­
wić do Ciebie? Czy jesteś w  łącz­
ności z Bogiem? Czy wierzysz w  
Niego? A może, jeśli jesteś mło­
dy i ledwie zdałeś maturę, Jezus 
powołuje Cię do Jego- szczególnej 
służby w  kapłaństwie? Możesz 
ukończyć studia teologiczne w  
Chrześcijańskiej, Akademii Teolo­
gicznej w  Warszawie i pracować 
jako kapłan wśród rodaków: w 
kraju lub za granicą. Kimkolwiek 
jesteśmy i jakikolwiek zawód 
obraliśmy, możemy pójść za Jezu­
sem. Zależy to tylko od nas sa­
mych.

nie inaczej patrzeć na życie i 
świat, otworzy się przed nami 
nowa, wspaniała rzeczywistość.
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Chwała Boża celem stworzenia i Kościoła
W jakim  celu stworzył Bóg 

św iat? W jakim  celu Jezus 
Chrystus założył Kościół? Na to 
drugie pytanie można odpowie­
dzieć szeroko, pełną form ułą 
dogmatyczną. Kościół istn ieje po 
to, aby w  społeczności zgrom a­
dzonej przez w iarę, nadzieję i 
miłość w  pełni chrześcijańską, 
sakram entalną - i poddaną k ie­
row nictw u hierarchii, daw ał 
świadectwo Jezusowi Chrystuso­
wi — Głowie i Panu, kontynuo­
w ał Jego Zbawcze dzieło, p ro­
w adził ludzi do zbawienia, a 
także pom agał ludziom w  m iarę 
swych możliwości i zgodnie ze 
swym posłannictw em  w  ich 
ziemskim bytowaniu. Można też 
odpowiedzieć krócej. Kościół, a 
także cały wszechświat, istnieje 
po to, aby oddaw ał chw ałę Bo­
gu Najwyższemu.

Bóg jest w ieczny i jedyny. Je ­
żeli stworzył św iat i wszystko 
co n a  nim  się znajduje łącznie z 
człowiekiem, to uczynił to jedy­
nie dla chw ały swojej. Ta myśl 
przew ija się przez wszystkie 
karty  Starego i Nowego Testa­
m entu.

„Niebiosa opow iadają chwałę 
Bożą, a dzieło rąk  jego rozpor- 
tarc ie  oznajm uje” (Ps. 19,2). 
„W ykrzykuj Bogu w szystka zie­
mio! Śpiew ajcie psalm y na 
chw ałę im ienia jego, ogłaszaj­
cie sławę i chw ałę jego... Wszy­
stka ziem ia kłaniać się i śpie­
w ać ci będzie; psalm  śpiewać 
będzie im ieniowi tw em u” (Ps. 
66,2-4). „Śpiewajcie P anu  pieśń 
now ą; śpiew ajcie P anu  wszyst­
ka ziemio! ...Opowiadajcie m ię­
dzy narodam i chwałę jego... 
albowiem  w ielki jest P an  i 
wszelkiej chw ały godny” (Ps. 
96,1-4). P raw dziw ym  hym nem  na 
cześć chw ały Bożej jest Psalm  
148. „O chwalcie P ana w  nie- 
biesiach, chw alcie Go na w yso-— 
kości! Chwalcie Go wszyscy J e ­
go aniołowie, chwalcie Go w szel­
kie Jego zastępy! Chwalcie Go 
słońce i księżycu, chwalcie Go 
gwiazdy wszelkie i jasności. 
Chwalcie ■ Go niebios niebiosa i 
wszelkie wody nadniebne — n ie­
chaj chw alą imię Pańskie! 
W szak On rzekł, a zaistniały, 
rozkazał, a były stworzone. 
W zniósł je na zawsze, n a  w ieki!” 
Bóg stworzył wszystko dla chw a­
ły swojej. Bóg odbiera też chw a­
łę Mu należną od dzieł rąk  swo­
ich. Tę zasadniczą myśl oddaje 
też w  pełni znana nam  i pow­
szechnie śpiew ana pieśń przy­
godna:

K iedy ranne wstają zorze,
Tóbie ziemia, Tobie morze,
Tobie śpiewa żyw ioł wszelki,
Bodź poehwalon — Boże

w ielki!

A Bóg jest wielki. Bóg jest 
w ielki w  swym istnieniu samo­
istnym  i działaniu. Jego m a 
wielbić i chwalić także człowiek, 
stworzenie, k tóre jest obrazem  i 
podobieństwem  niewidzialnego 
Boga. Człowiek m a chwalić Bo­
ga, gdyż jest to Jego żądanie i 
nakaz, na k tó ry  człowiek m a 
odpowiadać całym swoim ży­
ciem, poprzez wszystkie pokole­
nia. „Czcij P ana  z m ajętności 
tw oje j” — naw ołuje natchniony 
autor Księgi Przypowieści (6,9). 
Psalm ista zaś zachęca: „Pójdźmy, 
padajm y i bijm y Mu czołem, 
zawsze czcijmy Pana, swego 
Stw órcę” (Ps. 94,6).

Dlaczego człowiek m a chwalić 
Boga? Bo jest On Stwórcą i P a ­
nem  wszechrzeczy. „Twoja jest, 
Panie, wielmożność i moc, i sła­
wa, i zwycięstwo, i Tobie chw a­
ła, bo wszystko, co jest na n ie­
bie i na ziemi, Twoje jest, Two­
je, Panie, królestwo i Tyś jest 
nad w szystkim i książętam i” (1 
K ronik 29,11).
„...Wstańcie, błogosławcie Panu, 
Bogu waszemu, od w ieku aż do 
w ieku; a niech błogosławią im ie­
niu chwały Twojej, wysokiemti 
we wszelakim  błogosławieństwie 
i chwale. Tyś sam jedyny, P a ­
nie. Tyś uczynił niebo i niebo 
niebios, i wszystko wojsko ich, 
ziemię i wszystko, co jest na 
n ie j” (Neh. 9,5).

Myśl, iż wszelkie stworzenie, 
na czele z człowiekiem, m a od­
daw ać chwałę Bogu Stwórcy, 
rozw ija dalej sam Jezus Chry­
stus, który podkreśli, iż przy­
szedł na ziemię, aby oddać 
chw ałę Ojcu. „Ja... oddaję cześć 
Ojcu memu... J a  nie szukam  
w łasnej chw ały” (J. 8,49-50). W 
m odlitw ie a r  cy kapłański ej z całą 
odpowiedzialnością  ̂powie: „,,Ja 
uw ielbiłem  cię na ziemi spełnia­
jąc dzieło, któregoś mi dokonać 
polecił” (J. 17,4).

Chw ała Boża była celem życia 
Jezusa C hrystusa na ziemi. J e ­
żeli czynił cuda, to czynił je  nie 
d la poklasku, ale w łaśnie dla 
chw ały Bożej, dla chw ały Ojca. 
D latego po uzdrow ieniu dziesię-' 
ciu trędow atych, skieruje słowa 
w y rzu tu : „Nie znalazł się nikt, 
k to by wrócił i dał chw ałę Bo­
gu, jeno ten  cudzoziemiec” (Łk. 
17,18). Uzdrowieni odeszli zado­
woleni. Cieszyli się, gdyż przy­
wrócona im była radość życia w  
społeczności. Zapom nieli o 
wdzięczności wobec Boga. Tylko 
jeden z nich, Sam arytanin , „w ró­
cił się, głosem wielkim  w ielbiąc 
Boga” (Łk. 17,16). Jezus czynił 
cuda dla chw ały Bożej. Dlatego 
też ewangeliści w ielokrotnie pod­

kreślają, że po cudach dokona­
nych przez Jezusa „rzesze ulękły 
się i oddały chw ałę Bogu” (Mt. 
8,9). „I zdum iały się rzesze... i 
w ielbiły Boga Izraela” (Mt. 
15,31). Uzdrowiona niew iasta 
„chw aliła Boga” (Łk. 13,13). 
Chwałę Boga głosiły chóry an iel­
skie nad sta jenką betlejem ską. 
Również i pasterze, lud prosty
i ubogi, „wrócili w ielbiąc i 
chwaląc Boga za wszystko, co 
usłyszeli i w idzieli” (Łk. 2,20). 
Podczas trium falnego w jazdu do 
Jerozolim y „wielka rzesza słała 
szaty swoje na drodze, a drudzy 
obcinali gałązki z drzew  i rzu ­
cali je na drogę. Rzesze, które 
w yprzedzały i k tóre postępowały 
za Nim, wołały m ówiąc: „Ho­
sanna Synowi Dawidowemu, bło­
gosławiony, k tóry  przybyw a ■ w  
imię Pańskie. Hossanna na w y­
sokościach” (Mt. 21,8-9).

Chwała Boża — cel stw orze­
nia, cel człowieka, cel życia i 
działalności* Jezusa Chrystusa na 
ziemi — jest również, głównym, 
pierwszorzędnym  celem Kościo­
ła. Zgodnie z życzeniem Założy­
ciela Kościoła, społeczność w ie­
rzących m a realizow ać to, co za­
w iera zakończenie m odlitwy 
P ańskiej: „Albowiem Twoje jest 
królestwo i moc, i chw ała na 
wieki. A m en” (Mt. 6,13). Stąd św. 
Paw eł pisze: „Jem u niech będzie 
chw ała w  Kościele w  Chrystusie

Jezusie po wszystkie czasy i na 
wieki wieków. A m en” (Ef. 3,21). 
„A Królowi wieków, nieśm iertel­
nemu, niewidzialnem u, jedyne­
m u Bogu cześć i chw ała na w ie­
ki w ieków ” (1 Tym. 1,17). 
„Chwalcie tedy i noście Boga 
w  ciele w aszym ” (1 Kor. 6,20).

W yznawcy Jezusa Chrystusa, 
stanow iący razem  z Nim i w 
Nim — jako Głową — Kościół, 
m ają chwalić Boga i to nie 
tylko słowami. Chrześcijanin 
chw ali Boga przykładnym  ży­
ciem, życiem zgodnym ze w ska­
zaniam i nauki objawionej. Jest 
to też zalecenie i nakaz samego 
Jezusa Chrystusa, k tó ry  powie­
dział: „Tak niechaj świeci św ia­
tłość wasza przed ludźmi, aby 
w idzieli dobre czyny wasze i 
chw alili O jca waszego, k tóry  jest 
w  niebiesiech” (Mt. 5,16).

Kościół m a być jednym  A lle­
lu ja  —■ Chwalcie P ana! Kościół 
oddaje też cześć Bogu poprzez 
najdoskonalszą ofiarę Nowego 
Testam entu, ofiarę ołtarza, ofia­
rę Eucharystii. Kościół chwali 
Boga w  sakram entach świętych, 
m odlitwach, w  głoszonym słowie 
praw dy ew angelijnej. Kościół 
chwali Boga prowadząc ludzi do 
zbawienia, do pojednania z Bo­
giem i złączenia się z Nim w 
wieczności.

Ks. TOMASZ WOJTOWICZ

Kościołowi Ewangelicko-Augsburskiemu w  PRL wyrazy głę­
bokiego współczucia z powodu śmierci

Ś. f  P.

Biskupa Prof. Dr. ANDRZEJA WANTUŁY

Profesora Chrześcijańskiej Akademii Teologicznej w  Warsza­
wie, byłego wiceprezydenta Światowej Federacji Luterańskiej, 
wiceprezesa Polskiej Rady Ekumenicznej, aktywnego uczestni­
ka w  pracach Światowej Rady Kościołów, Konferencji Kościo­
łów Europejskich i Chrześcijańskiej Konferencji Pokojowej

składa

wdzięczna za braterski stosunek do łiaszego Kościoła

Rada Synodalna 
Kościoła Polskokatolickiego w  PRL



BISKUP ANDRZEJ WANTUŁA NIE ŻYJE

Kościół Ewangelicko-Augsburski, jak  i 
wszystkie inne Kościoły zrzeszone w 
Polskiej Radzie Ekum enicznej, poniósł 
ogromną stratę. 15 czerwca br. zm arł w 
W arszawie, po dłuższej chorobie, ks. prof. 
d r Andrzej W antuła, w ieloletni biskup 
Kościoła Ewangelicko-Augsburskiego.

Ks. biskup A ndrzej W antuła urodził się 
26 listopada 1905 r. w  U stroniu k. Cie­
szyna. Jego ojciec, Ja n  W antuła, był zna­
nym  pisarzem  i badaczem  dziejów Śląska 
Cieszyńskiego. Po ukończeniu gim nazujm  
w  Cieszynie, Zm arły zapisał się n a  W y­
dział Teologii Ew angelickiej U niw ersyte­
tu  W arszawskiego. Po uzyskaniu absolu­
torium  w  1929 r. w yjechał do Francji, 
gdzie kontynuow ał studia n a  wydziałach 
protestanckim  w  M ontpellier i S trassbur- 
gu. Odwiedziwszy jeszcze przy okazji Zie­
m ię Świętą, w raca do k raju , zdaje egza­
m in dyplomowy i w  1931 r. zostaje ordy­
now any na duchownego luterańskiego. 
P racę duszpasterską rozpoczął jako w i­
kariusz w  Wiśle na Ś ląsku Cieszyńskim, 
jednej z najw iększych parafii ew angelic­
ko-augsburskich (luterańskich) w  Polsce. 
Po k ilku  la tach został tam  w ybrany na 
stanowisko proboszcza. W okresie tym  dał 
się poznać jako dobry duszpasterz, u ta ­
lentow any kaznodzieja i aktyw ny działacz 
społeczny. Nie ograniczał jednak swych 
zainteresow ań wyłącznie do pracy p a ra ­
fialnej, pasjonow ała Go także praca nau ­
kowa. Na podstawie rozpraw y p t . : „Po­
rządek kościelny W acław a Adama. Po­
czątek organizacji Kościoła Ewangelickie­
go na Śląsku Cieszyńskim”, uzyskał, w 
1937 r., prom ocję na doktora teologii W y­
działu Teologii Ewangelickiej U niw ersy­
te tu  W arszawskiego.

.W okresie okupacji hitlerow skiej ks. bp 
A ndrzej W antuła podzielił los w ielu in ­
nych polskich duchownych ewangelickich 
na Śląsku C ieszyńskim : 11 m aja  1940 r. 
został aresztowany, osadzony w  więzieniu 
w  Cieszynie, a następnie wywieziony do 
obozu koncentracyjnego w  M authausen- 
Gusen. Koniec w ojny zastaje Go w  
Anglii, gdzie przez blisko trzy  la ta  roz­
w ijał działalność w śród Polonii ew ange­
lickiej.

Następnie w raca do k ra ju  i w 1949 r. 
obejm uje swoją przedw ojenną parafię w 
Wiśle. W 1952 r. został powołany na sta ­
nowisko profesora teologii praktycznej

Wydziału Teologii Ewangelickiej przy 
U niwersytecie W arszawskim. Jednocześnie 
jeszcze przez cztery la ta  był duszpaste­
rzem  w  Wiśle. Po przekształceniu W y­
działu Ewangelickiego w  sam odzielną 
uczelnię, Chrześcijańską Akadem ię Teolo­
giczną (1954), ks. bp W antuła m usiał zre­
zygnować z dotychczasowej pracy dusz­
pasterskiej, gdyż powołano Go na pro rek­
to ra  now ej uczelni.

2 m aja  1959 r. Zm arły zostaje w ybrany 
biskupem  Kościoła Ew angelicko-A ugsbur­
skiego w  PRL. Stanowisko to  spraw ow ał 
do kw ietn ia 1975 r. Od w ielu la t był 
aktyw nym  działaczem Polskiej Rady Eku­
m enicznej, p iastu jąc kolejno funkcje se­
kretarza  i wiceprezesa. W la tach 1963— 
1970 był jednym  z w iceprezydentów  Św ia­
towej Federacji Luterańskiej. B rał też 
aktyw ny udział w  pracach Światowej Ra­
dy Kościołów (był obecny na zgrom adze­
niach ogólnych w  New Delhi, 1961 i 
Upsali, 1968), K onferencji Kościołów Eu­
ropejskich (sprawował funkcję członka 
K om itetu Doradczego) i Chrześcijańskiej 
K onferencji Pokojowej.

Inicjatyw ie ks. bp A ndrzeja W antuły 
Kościół Ewangelicko-Augsburski zawdzię­
cza w  dużej m ierze pow stanie nowoczes­
nego Ośrodka Luterańskiego w  W arsza­
wie. Przez w iele la t ks. bp W antuła 
■uczestniczył aktyw nie w  pracach Kom i­
sji P rzekładu P ism a Świętego. Osobiście 
przełożył kilka ksiąg Nowego Testam entu 
z języka greckiego. Dokonał też przekła­
du niektórych ksiąg wyznaniowych Ko­
ścioła Ewangelicko-Augsburskiego. Poza 
tym  był autorem  kilku książek i w ielu 
artykułów . Uchodził też w  sferach koś­
cielnych za bardzo utalentow anego kazno­
dzieję. K ilka m iesięcy tem u ukazał się 
zbiór Jego kazań p t . : „Okruchy ze Stołu 
Pańskiego”.

Główne uroczystości żałobne odbyły się 
w W arszawie 18 czerwca, w  kościele 
ew angelicko-augsburskim  św. Trójcy. Po­
za licznym  duchowieństwem  i w iernym i 
Kościoła Ewangelicko-Augsburskiego, 
przybyli też przedstaw iciele Kościołów 
zrzeszonych w  Polskiej Radzie Ekum e­
nicznej i Chrześcijańskiej A kadem ii Teo­
logicznej. Ks. bp A ndrzej W antuła został 
pochowany w  Wiśle, w  której przez wiele 
la t był duszpasterzem .

W arszawa, dnia 16 czerwca 1976 r.

Jego Ekscelencja  

N ajprzew ielebniejszy  

Ksiądz B iskup Janusz N arzyński 

ul. M iodowa 21, 00-246 W arszawa

Ekscelencjo!

Śm ierć ś.p. B iskupa Prof. Dr. A ndrzeja  

W antu ły Kościół Polskokatolicki uw aża jako  

nieodżałowaną stratę dla Bratniego Kościo­

ła Ewangelicko-Augsburskiego w  PRL.

Ci w szyscy, k tórzy Go znali, m iłow ali i 

na których B iskup A ndrze j W antuła w yw arł 

dobroczynny w pływ , ponieśli w ielką  stratę.

Na ręce W aszej Ekscelencji, jako Z w ierz­

chnika Kościoła Ewangelicko-Augsburskiego  

w  PRL, składam  iv im ieniu  Kościoła Polsko- 

katolickiego w  P RL i sw oim  w łasnym  naj­

głębsze kondolencje tym  w szystk im , którzy  

do Zmarłego Biskupa zwracali się po ducho­

we przewodnictwo.

Zapewniając o m odlitw ach przyczynnych  

w  intencji Zmarłego — łączę pozdrowienie 

w Panu naszym , Jezusie Chrystusie.

Oddany w  Bogu 

+ B iskup Tadeusz R. M ajew ski

O roli „Spójni” w życiu Polonii amerykańskiej 
mówi redaktor „Straży” Teodor Zawistowski

Dla niektórych Polska Narodowa „Spójnia” w  Ameryce może 
się wydaw ać niew ielką, jakąś nieokreśloną b racką organizacją 
z ograniczonymi celami. W rzeczywistości „Spójnia” jest in te­
gralną częścią w ielkiego ruchu polonijnego, oddziałującą na 
życie milionów ludzi. Jej trzon macierzysty, Polski Narodowy 
Kościół Katolicki, stanow i dziś w ielką siłę m oralną i religijną, 
m ając oparcie w  160 parafiach w  Ameryce, blisko 100 p a ra ­
fiach w  Polsce, a ostatniti przenikając również na g runt brazy­
lijski. Jako przywódca duchowy, Kościół N arodowy m a wpływ 
daleko większy niż sugerow ałaby liczba jego członków. W rze­
czywistości jest on sum ieniem  Polonii.

„Spójnia” ściśle w spółpracuje z Polskim  Narodowym Kościo­
łem K atolickim  i służy jego potrzebom : czy to przez połączenie 
wysiłków; jw  akcjach społecznych ja k  budow ą. Domu „Spójni” : 
dla starców, czy też  przez popieranie takich form  działa l­
ności Kościoła, ja k  Zjednoczone Chóry, Z jazd Terenowy, Ko­
ścielny Fundusz Em erytalny, sem inaria, zloty młodzieży, pu ­
blikow anie lite ra tu ry  kościelnej i wiele innych potrzebnych 
akcji. Nasza działalność sięgnęła za ocean, aby tuż po wojnie 
przynieść pomoc rodakom  w  kraju , albo ostatnio — aby przy­
czynić się do w zniesienia kościoła-pom nika ku  czci biskupa Ho- 
du ra  w  Żarkach-M oczydle lub pomagać w  organizow aniu w y­

cieczek osób młodszych i starszych do Polski, aby poznawały 
jej w ielowiekową ku ltu rę  i jej kształt obecny.

Gdyby „Spójnia” była ty lko tow arzystw em  ubezpieczenio­
wym, m yślelibyśm y o naszych członkach wyłącznie jako o 
k lientach i m ieli na uwadze wyłącznie „in teres” organizacji. 
Mamy jednak  aspiracje, by być czymś w ięcej: mówimy o idea­
łach, o przew odnictw ie wśród Polonii, o odpowiedzialności, o 
dem okracji, o świadomości narodowej. O tw arcie rzuciliśm y 
wyzwanie naszym tradycjom  religijnym  i społecznym, by szu­
kać nowych, lepszych rozwiązań.

„Spójnia” m a w ieloletnią historię i dlatego też m a w ielką > 
odpowiedzialność — zarówno religijną, jak  i społeczną, k u ltu ­
ralną, ekonomiczną, polityczną. Nie możemy dlatego być jesz­
cze jednym  rodzajem  k lubu czy bractw a. Jesteśm y głęboko za­
angażow aną częścią społecznego ruchu ideologicznego, p róbu ją­
cą podołać trudnym  problem om  Polonii, a  dzieje się tak  d la­
tego, ponieważ nigdy nie tracim y z oczu przewodnich idei n a ­
szego założyciela. Biskup Franciszek H odur nie stworzył Pol­
skiej Narodowej Spójni po to, by była m ałą, ciasną organiza­
cją, zainteresow aną tylko sobą. Powołał ją  do istn ienia w  tym  
celu, aby służyła potrzebom  całej Polonii.

(Na podstaw ie tygodnika „Straż”)
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„Posłannictwo” nr 1/1976 
już w sprzedaży!

W szystkich naszych m iłych Czytelników uprzejm ie inform ujem y, 
że Ukazał się już 1 num er kw arta ln ika  teologiczno-filozoficznego 
„Posłannictw o”. Zainteresow anych bardzo przepraszam y za pew ne 
opóźnienie, k tó re  nastąpiło  z niezależnych od nas przyczyn technicz­
nych. Czas oczekiwania na pewno w  pełni rekom pensuje bardzo bo­
gata zaw artość treściow a wym ienionego kw arta ln ika.

„Posłannictw o” w ydaw ane jest pod redakcją ks. W iktora Wyso- 
czańskiego, k tó ry  tym  razem  proponuje przeczytanie następujących 
pozycji:

%  D oktryna Kościoła Starokatolickiego (Podstawy, W yznanie w ia­
ry, W iara, Zbawcze O bjaw ienie Boże). Je st to a rty k u ł Bpa Ursa 
K iiry’ego — profesora teologii starokatolickiej U niw ersytetu  w  
Bernie (Szwajcaria) oraz zw ierzchnika Starokatolickiego Kościoła 
w Szwajcarii.

£  Pojęcie Kościoła w Praw osław iu i Starokatolicyzm ie — pióra 
ks. H erw iga A ldenhovena (Wydział Teologii Starokatolickiej U ni­
w ersy te tu  w  Bernie). A rtyku ł ten je st przerobionym  ujęciem  re ­
fera tu  pod tym  sam ym  ty tu łem  wygłoszonego n a  XIV M iędzyna­
rodowym  Zjeździe Teologów Starokatolickich, k tóry  odbył się . w  
1972 r. we W ijk aan  Zee w  Holandii.

0  W spólne podstawy. Je st to fragm ent in teresującej książki pt. 
Die A ltkatholische K irć h e , ihre Geschichte, ihre Lehre, ihr 
Anliegen von Dr TJrs Kury. (s. 93—117 tej książki). Tłum aczenia 
z oryginału niem ieckiego dokonał ks. bp M aksym ilian Rode.

®  Niezależny Kościół F ilipin. A rtyku ł ten, którego autorem  jest 
ks. doc. Edw ard B ałakier, om awia pow stanie i rozwój n iezależ­
nego od Rzymu, a więc Narodowego Kościoła Filipin.

9  Recenzje i Noty. Znajdziem y tu  omówienie w ażniejszych pozy­
cji wydawniczych, k tóre ukazały się niedaw no n a  rynku  księ­
garskim , ze szczególnym uw zględnieniem  m ateria łów  dotyczą­
cych Polonii. Są to : A lm anach Polonii 1976, Rodowód narodu  
amerykańskiego, K onkordaty  — Zarys historii oraz Kościół Pra­
w osław ny w  m iędzyw ojennej Polsce (1918—1939).

„Posłannictw o” przychodzi również z pomocą punktom  kateche­
tycznym publikując Katechezy.

N um er zam yka dość obszerna, jak  zwykle, Bibliografia.

Inform ujem y również, że pojedyncze ’ num ery „Posłannictw a’ 
można zamawiać, bez uprzedniej w płaty  należności, pod adresem : 
Zakład W ydawniczy „Odrodzenie”, ul. K redytow a 4,00-062 W arsza­
wa. W ysyłka następuje za zaliczeniem pocztowym. Cena pojedyn­
czego num eru — 5 zł. P renum eratę  „Posłannictw a” można zamó­
wić wyłącznie za pośrednictw em  „Ruchu” lub w płacając w  u rzę­
dzie pocztowym kw otę 20 zł na p renum eratę roczną.

Zamów i przeczytaj
0  P ism a B iskupa F ranciszka H odura, tom  I i II, razem  stron 418, 

cena 60 zł. — Złote m yśli wielkiego P olaka i biskupa, o rgani­
zatora Polskiego Narodowego Kościoła Katolickiego.

9  K siążka o różnych Kościołach i w yznaniach w  Polsce: Prawo 
wewnętrzne..., ks. W iktor W ysoczański, stron 296, cena 40 zł. 
W dobie ekum enizm u pow inniśm y interesow ać się b ra tn im i w y­
znaniam i chrześcijańskim i, by lepiej je  znać i przyczyniać się 
do pożądanej jedności.

£  B racia z Epw orth, ks. W itold Benedyktowicz, stron  232, cena
45 zł. — K siążka superin tendenta Kościoła M etodystycznego w 
PRL, opow iadająca barw nym  językiem  o dziejach założycieli 
m etodyzm u — Jan ie  i K arolu W esleyach.

%  W ierność i klątw a, M ichał M iniat, stron  304, cena 50 zł.
— Interesu jące dzieje św iętych Cyryla i Metodego i ich m isji 
chrześcijańskiej wśród Słowian.

%  M odlitewnik „Ojcze nasz”, stron 628, cena 15 zł.

Zakład W ydawniczy „Odrodzenie”, ul. K redytow a 4, 00-062 W ar­
szawa, w ysyła powyższe książki na zam ówienie listow ne (bez 
uprzedniej w płaty  należności) za zaliczeniem  pocztowym. Należ­
ność p ła tna  przy odbiorze.

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA m>

A Andrzej — jeden z grona dw unastu apostołów powołanych 
przez Jezusa Chrystusa. Samo imię je s t pochodzenia grec­
kiego, ale Żydzi już n a  parę w ieków  przed Jezusem  imię 
to w łączyli do swojego kalendarza. Andrzej, apostoł, urodził 
się w  Betsaidzie (por.J.I,44). W pierw  był uczniem  św. Jan a  
Chrzciciela, ale „ujrzaw szy Jezusa przechodzącego... A n­
drzej, b ra t Szymona P io tra” (J.I,40), w skutek  zachęty swo­
jego dotychczasowego m istrza, św. Jan a  Chrzciciela, po­
szedł za Jezusem . N astępnie zaś A ndrzej spotkał Szymona, 
b ra ta  swego... i przyprow adził go do Jezusa. Jezus, spoj­
rzawszy .na niego, rzekł: Tyś jest Szymon, syn Jonasza; ty  
będziesz nazw any Kefas (to znaczy: P io tr)” (J.I,41—42). A n­
drzej był więc b ratem  P io tra  i tak  jak  on synem  Jonasza. 
Był też z zawodu rybakiem . M iejscem ich zam ieszkania 
i pracy było K afarnaum . Pismo św. Nowego T estam entu 
szereg razy w spom ina o A ndrzeju  i o jego pracy. Zdaje się 
być w  gronie apostołów drugim  z rzędu. K rzew ił chrześci­
jaństw o nie tylko w  Palestynie, ale i daleko poza nią, rów ­
nież w  M ałej Azji, w  Grecji, a rów nież i w  k ra jach  sło­
w iańskich aż podobno do granic Polski. Zażywa czci p a ­
trona narodu  u  Szkotów, jest też w  w ielkiej czci u Rosjan; 
w  r. 1698 P io tr I ustanow ił najw yższe w tedy odznaczenie: 
O rder św. A ndrzeja. K iedy się A ndrzej urodził, nie w iado­
mo dokładnie. Zm arł ok. 60 r. w  P a tras  (miasto w  połud. 
Grecji), zamęczony na krzyżu w  form ie x , stąd  też krzyż 
tak i zwie się odtąd krzyżem  św. A ndrzeja apostoła (crux 
decussata, czyt. k ruks dekusata =  od łac. decussatio =  
przecięcie dwóch lin ii krzyżujących się, a więc X; od cza­
sow nika łac. decusso =  dzielić na krzyż). W chrześcijań­
stw ie apostoł doznawał i doznaje w ielkiej czci. Jego imię 
święci się 30 listopada. U rządzane zaś w  tym  dniu lub  w  je ­
go w igilię tzw. andrzejk i (wlewanie rozgrzanego wosku lub  
rozgrzanej cyny do zimnej w ody i wróżenie z pow stałych 
w  ten  sposób figur czy kształtów  lub raczej „bezkształtów ”) 
nie m ają  nic wspólnego ze św. A ndrzejem , s.ą po prostu  s ię ­
gające praw dopodobnie daw nych czasów pogańskich jedną

spośród innych p rak tyk  ludow ej obrzędowości czy zwycza- 
jowości.
A ndrzej z A w elinu — (ur. 1521, zm. 1608), ks. i zakonnik 
rzym skokatolicki (zgromadzenie Teatynów), d r praw , k rze­
wiący przede w szystkim  z w ielką gorliwością m.in. kato lic­
ką praw dę o obecności Jezusa C hrystusa w  Eucharystii 
i przyw iązujący ogrom ną wagę do głoszenia Słowa Bożego. 
Został ogłoszony przez Kościół rzym skokat. w  1711 r. św ię­
tym. M.in. napisał: T rakta t o m odlitw ie  i W ykład  m odlitw y  
Pańskiej.

A ndrzej albo Jędrzej z Dobczyna G ałka —• (ur. ok. 1400 
w  Dobczynie Wlkp., zm. po 1451 r.) — ks., teolog rzym sko­
katolicki, filozof i poeta, zwolennik poglądów x W inklefa 
i -*■ Hussa. Był też profesorem  A kadem ii K rakow skiej 
i dziekanem  w ydziału sztuk wyzwolonych. W śród jego ucz­
niów jest Grzegorz z Sanoka. Podzielając poglądy W i- 
klefa i H ussa głosił ideę równości ludzi, żądał oddania m a ­
jątków  kościelnych państw u, a k ry tyku jąc  i przeciw sta­
wiając się po ziem sku i politycznie pojętem u papiestw u 
naw oływ ał Kościół do pow rotu do pierw otnych surow ych 
zasad chrześcijaństw a; był propagatorem  Kościoła narodo­
wego przeciw  uniw ersalistycznie i centralistycznie pojętem u 
i realizow anem u kościołowi papieskiem u. M.in. napisał: 
Cantilena vulgaris (ok. 1449), to p raca poetycka, znana jako 
P ieśni o W iklefie. A ndrzej z Dobczyna G ałka może być 
uw ażany za jednego z poprzedników  reform acji kościelnej 
w  ogóle, w  szczególności zaś w  Polsce, a rów nież za pio­
niera kościoła narodowego (XV w.)

A ndrzej z K okorzyna — (zm. Ok. 1435), teolog, prof. i rek ­
tor A kadem ii K rakow skiej (1408 — 1426 i 1429). W 1420 r. 
nie przy ją ł w yboru na biskupa przemyskiego. Nie zostawił 
wielkiego dorobku pisarskiego, m iał jednak  w  swoim czasie 
duży au to ry te t jako filozof. (Por. Poglądy filozoficzne A n ­
drzeja z K okorzyna  w  Studiach M ediewistycznych, W arsza­
wą 1964, s, 55—137),



S tud ia  na C hA T

Kościół potrzebuje kapłanów
K andydaci n a  duchow nych Kościoła Polskokatolickiego, p ragną­

cy pracow ać jako kapłan i w  Polsce, w  S tanach Zjednoczonych A. P., 
K anadzie i 'Brazylii, kształcą się w  C hrześcijańsk iej'A kadem ii Teo­
logicznej w  W arszawie. Je st to wyższa szkoła teologiczna na p ra ­
wach państw owych, m ająca trzy sekcje: ewangelicką, starokatolic­
ką i praw osław ną. S tudia w  A kadem ii trw a ją  5 la t i kończą się 
stopniem m agistra  teologii. ChAT m a także praw o nadaw ania stop­
ni naukow ych: doktora i docenta w  zakresie teologii chrześcijań­
skiej.

Na stud ia teologiczne w Chrześcijańskiej A kadem ii Teologicznej 
w  W arszawie, Sekcia Teologii S tarokatolickiej, przyjm ow ani są kan ­
dydaci na kapłanów  posiadający świadectwo dojrzałości u p raw n ia ją­
ce do studiów  wyższej uczelni państw owej. Pow inni oni przesłać do 
Prezydium  R ady Synodalnej Kościoła Polskokatolickiego (ul. W il­
cza 31, 00-544 W arszawa) następujące dokum enty:

— podanie o przyjęcie,
— świadectwo dojrzałości,
— k a rta  kandydata na I rok studiów  (form ularz dostarcza szkoła),.
— k a r ta  zdrowia,
— orzeczenie lekarskie ,
— 3 fotografie (rozm iar 37X52 mm).

■Osoby, k tó re  ubiegają się o pomoc państw a dla młodzieży stud iu ją­
cej, nadto przedstaw iają:

— podanie,

—  zaświadczenie o .s tan ie  m ajątkow ym  rodziny,
— zaświadczenie o zarobkach członków rodziny.
K andydaci zdają egzamin w stępny składający się z części pisemnej 

i u stnej. Egzamin pisem ny polega na opracow aniu jednego z trzech 
podanych tem atów, z zakresu lite ra tu ry  polskiej, h isto rii i k u ltu ry  pol­
skiej, w zględnie tem atu  dowolnego. Egzamin ustny — z h istorii l i ­
te ra tu ry  polskiej, z h isto rii Polski, z przedm iotu związanego z k ie­
runkiem  studiów, czyli z nauk i religii, oraz z jednego z języków 
obcych.

Kościół Polskokatolicki posiada w łasny in te rn a t (Dom Alumna) 
w W arszawie, przy ul. Wilczej 31.

R ada Synodalna Kościoła Polskokatolickiego przyjm ie ponadto 
kapłanów  oraz alumnów, pragnących pracow ać w szeregach du­
chownych naszego Kościoła. S tud ia odbyte w  uczelniach teologicz­
nych lub  sem inariach duchownych zostaną zaliczone n a  poczet 
wykształcenia niezbędnego dla każdego k ap łana katolickiego. Zgło­
szenia z podaniem , życiorysem  i św iadectw em  odbytych studiów  
oraz z załączonym zdjęciem  należy kierow ać pod powyższym ad re­
sem Prezydium  R ady Synodalnej.

Złóż dar 
na 

Fundusz Socjainy 
Kościoła

Wszelkie ofiary pieniężne należy prze­

kazywać na konto: PKO I O. Warszawa, 

nr 1531-11947-136, Fundusz Socjalny Ko­

ścioła Polskokatolickiego, ul. Wilcza 31, 

00-544 Warszawa.

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA (»>
Andrzej — (VII—V III w.; Damaszek) — arcybiskup K rety. 
Był gorliwym  w ielbicielem  Najśw. M aryi Panny. N apisał: 
17 kazań o narodzeniu N.M.P.; O zw iastow aniu, i in. Jest 
czczony zwłaszcza przez Greków, św ięto jegO' w  dniu 
4 lipca.

Andrzej — (XV w.; Rodos), arcybiskup. A utor Apologii, 
dzieła, traktującego o Bogu, Jego istocie i działaniu.

Annelli Ludw ik — (ur. 1813, zm. 1890 w  Mediolanie) — po­
stępow y ks. rzymskokat., profesor filozofii, historyk, włoski 
działacz polityczny. M.in. napisał ciekawie i oryginalnie 
u ję tą  historię Kościoła pt. Storia della  Chiesa (włos., czyt. 
Storia della  Kieza) =  Historia Kościoła; książka ta  została 
przez Kościół rzym skokat. potępiona i w ciągnięta do indek­
su książek zakazanych, to jest takich, k tórych rzym skokato- 
likom n ie  wolno czytać, ew entualnie tylko za specjalnym  
zezwoleniem odnośnej w ładzy kościelnej).

Angelici — (łac. Angelitae) — to zwolennicy poglądów 
-> Sabeliusza (III w.), skupieni głównie w  miejscowości 
A ngelina (stąd może ta  nazwa) koło A leksandrii, ale głosili 
oni nadto, że stw orzycielam i św iata są aniołowie (greek, 
angelos =  anioł) i że oni, angelici, wzorem  aniołów  w iodą 
życie anielskie. A ngelitam i lub  też angelikanam i lub kaw a­
leram i złotym i zwano również członków zakonu rycerskiego, 
który pow stał pod koniec X II w. w  K onstantynopolu; spe­
cyfiką tego zakonu było m.in. to, że jego członkam i mogli 
być zarówno duchowni, jak  i świeccy. Zakon ten  założył 
cesarz Izaak Kommen. Zakon ten  zwano też n iekiedy za­
konem  K onstantyna, albo św. Jerzego. Później pow stały też 
dwa zgrom adzenia relig ijne żeńskie, k tó rych  członkinie 
zwano angelikankam i. Ich celem było naw racanie upadłych 
kobiet i strzeżenie ich przez nie jakoby przez aniołów 
stróżów; sam e uważały, że w iodą życie anielskie.

. Angelini — Jezu ita  włoski, autor pracy: La Schiavitu  e la 
Chiesa (włos., czyt. La sk iaw itu  e la  Kieza) =  N iew olnictw o  
i Kościół (Rzym 1862). W dziele tym  uw ypukla w pływ  Koś­
cioła i jego nauki i działalności n a  zniesienie niewolnictwa.

Angelofania •— (greek, angelos =  anioł i fajno  =  pokazać, 
ukazać) — czyli ukazyw anie się aniołów. O -s- aniołach 
i ich ukazyw aniu  się m ówi na w ielu  m iejscach Pism o św. 
tak Starego jak  i Nowego Testam entu.

Angelologia — (greek, angelos =  anioł i lógos =  słowo, 
nauka) — nauka o -*■ aniołach; je s t to dział (albo jeden 
z traktatów ) —> dogm atyki katolickiej.

Angelus Silesius — (właściwe nazwisko Johannes Scheffer; 
ur. 1624, zm. 1677) — niem iecki poeta, filozof, m istyk, z za­
wodu wszakże lekarz. P rzebyw ał dość długo na Śląsku, 
zwłaszcza w e W rocławiu. W 1653 r. porzuciwszy swój 

spirytualistyczny panteizm  przy ją ł rzym ski kato li­
cyzm. M.in. je s t tw órcą Pam iętnika  anielskiego  {1657; 
w  tłum aczeniu polskim  ukazał się w  1924, chociaż jego 
fragm enty jako pierwszy n a  j. polski przetłum aczył Adam 
Mickiewicz).

Angelus C arletus — (zm. 1495) — ks., franciszkanin. A utor 
popularnej w  kołach rzym skokatolickich książki pt. Sum ­
ma casuum, zw ana jednak  raczej od im ienia au to ra  Sum m a  
angelica, dająca w skazania rozw iązyw ania w  św ietle zasad 
teologii rzym skokatolickiej przeróżnorakich przypadków  
i zdarzeń (kazusów), dziejących się w  życiu ludzkim  i w y­
konyw anych przez ludzi. K siążka ta, k tó ra  m iała wiele 
wydań, była zwłaszcza przez protestantów  mocno zwalcza­
na, a M arcin Luter, k tóry  jej egzem plarz kazał w  1520 r. 
publicznie spalić w raz z papieskim  potępieniem  jego nauki 
powiedział, że nie jest to  Sum m a angelica =  Sum a aniel­
ska, ale —plus quam  diabolica =  w ięcej niż diabelska.
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Euzebiusz z Cezarei -  „Ojciec historii Kościoła"
N iepoślednią rolę w  kształto­

w aniu kościelnej m yśli teolo­
gicznej w  „złotym okresie lite ­
ra tu ry  patrologioznej” (325—460)
— o czym w spom inałem  w  jed ­
nym  z poprzednich artykułów  — 
odegrało środowisko palestyń­
skiej, gdzie Orygenes założył 
(około roku 218) słynną „szkołę 
katechetyczną”, k tó ra  swym 
blaskiem  zaczęła przyćm iew ać 
„szkołę” w  A leksandrii. W cią­
gu swego istn ienia w ydała ona 
w ielu znakom itych działaczy 
chrześcijańskich. Z czasem po­
w stała p rzy  tej szkole b ib lio te­
ka, ufundow ana przez kapłana 
Pam filusa. K orzystali z niej ob­
ficie Euzebiusz z Cezarei, a  póź­
niej św. Hieronim .

E u z e b i u s z  z C e z a r e i  
urodził się około roku 265 w  Ce­
zarei P alestyńskiej. Rodzice jego 
byli niewolnikam i. On sam  był 
również niewolnikiem  'kapłana 
Pam filusa, którego darzył w iel­
kim  szacunkiem . W ykształcenie 
otrzym ał w e w spom nianej już 
„szkole katechetycznej” w  Ceza­
rei.

Podczas prześladow ania chrześ­
cijan za panow ania cesarza 
M aksym ina Dazy, Pam filus 
w trącony został do więzienia. 
Euzebiusz jednak  i w  Więzieniu 
nie odstąpił swego m istrza. Do­
piero po jego męczeńskiej 
śm ierci w  r. 310 udało się m u 
uciec do Tyru, gdzie był św iad­
kiem  m ęczeństw a w ielu  chrześ­
cijan. N astępnie udał się do 
Egiptu, gdzie jednak  został 
pochwycony i w trącony do w ię­
zienia. Wyzwolił go stam tąd  do­
piero edykt tolerancyjny, zw a­
ny m ediolańskim , w ydany w  r. 
313 przez cesarza K onstantyna 
Wielkiego.

Bezpośrednio po odzyskaniu 
wolności w raca Euzebiusz do 
Cezarei, gdzie w  r. 314 zostaje 
biskupem . Jego znakom ite w y­
kształcenie o raz kom prom isowe 
stanowisko w  sporach z a r ia n a­
mi, pozwoliły m u zdobyć zaufa­
nie K onstantyna. Były jednak  i 
inne powody jego uprzyw ilejo­
wanego stanow iska. Jako  biskup 
dw oru cesarskiego i doradca 
K onstantyna- okazał się ułożo­
nym  dw orakiem , stosującym  się 
we w szystkim  do kapryśnych  
zarządzeń swego władcy. Nic 
więc dziwnego, że — pomimo 
odm iennych poglądów — na ży­
czenie cesarza podpisał uchw a- 
ty soboru w  Nicei (325 r.). Gdy 
jednak  K onstan tyn  zm ienił swo­
je nastaw ien ie i zaczął p rześla­
dować zwolenników uchw ał n i­
cejskich, Euzebiusz bez oporu 
poddał się w oli cesarza. Uczestni­
czył więc w  synodzie ariańskim  
w  Antiochii, gdzie' w  r. 330 poz­
bawiono urzędu biskupa Eustac- 
jusza oraz na synodzie w  Tyrze 
(335 r.), k iedy  usunięto ze stolicy 
biskupiej św. Atanazego.

W iadomo również, że podczas 
uroczystości poświęcenia św iąty­
ni Zm artw ychw stania Pańskiego

w Jerozolim ie — zbudowanej 
przez cesarza K onstantyna — 
wygłosił Euzebiusz okolicznoś­
ciowe przem ówienie. O statnie 
jednak  la ta  jego życia nie są 
znane. Zm arł praw dopodobnie 
około r. 340.

Z przedstaw ionego życiorysu 
Euzebiusza w ynika, że był on 
człowiekiem słabego charak teru . 
Jako  biskup m iał obowiązek 
dbać w  pierw szym  rzędzie o do­
bro Kościoła. W rzeczywistości 
jednak  szedł na wiszelkie ustęp­
stw a, byleby tylko n ie  utracić 
łaski . cesarskiej. S tanow i to 
u jem ny rys jego działalności.

Całą twórczość Euzebiusza 
dzieli się zazwyczaj na trzy  częś­
ci:

1. Pisma historyczne, stano­
wiące najw iększy ty tu ł do sła­
wy Euzebiusza z Cezarei. Je s t u - 
w ażany za pierwszego i na jw y­
bitniejszego h istoryka chrześci­
jaństw a. Słusznie więc nazwano 
go „ojcem historii kościelnej”. 
Wśród jego dzieł historycznych 
znajdują się:

„K ronika” (2 księgi). P ierw sza 
część przedstaw ia dzieje n a j­
starszych narodów  od stw orze­
n ia św iata do czasów A braham a, 
opracowane na podstaw ie n a j­
starszych dostępnych m u p isa­
rzy. W ielką pomocą była m u w 
tym  biblioteka „szkoły kateche­
tycznej” w  Cezarei. Część drugą 
stanow ią ułożone w  sposóib syn- 
chronistyezny dzieje narodu  ży­
dowskiego, oraz Rzym ian i G re­
ków od czasów A braham a do ro ­
ku  325 po narodzeniu Chrystusa.

„K ronika kościelna” — gdzie 
w  10 księgach przedstaw ia au to r 
początkowe dzieje Kościoła od 
narodzenia C hrystusa aż do ob­
jęcia całej w ładzy przez cesarza 
K onstantyna, po jego zwycięstwie 
nad L :cyniuszem (r. 323). P odaje 
w niej cenne Wiadomości o  k a r ­
ności kościelnej, herezjach i 
prześladow aniach chrześcijan. 
H istoria Euzebiusza nie je s t jed ­
nak  dziełem naukowym , gdyż 
podaje w  niej fakty , m ateria ły  i 
dokum enty w  sposób nieuporząd­
kow any i często bezkrytyczny. 
Posiada jednak  w ielką w artość z 
powodu obfitości m ateria łu , 
czerpanego ze sta rych  doku­
m entów  i źródeł urzędowych. 
K orzystał bowiem  z archiw ów  
cesarskich. W ten  sposób prze­
chowało się  w  odpisach wiele 
starych, zaginionych już doku­
m entów  i nazw isk działaczy • 
chrześcijańskich.

„O m ęczennikach palestyń­
skich” — zaw ierające spraw oz­
dania z procesów wytoczonych 
chrześcijanom  w  Palestynie, w  
okresie prześladow ania za cesa­
rza D ioklecjana (303—310).

Do pism  historycznych Euze­
biusza należą jeszcze: „Żywot
K onstantyna” ; „Pochwała K on­
stan tyna” — będąca panegiry- 
kiem (przesadną pochwałą) cesa­
rza, wygłoszonym z okazji trzy ­
dziestolecia jego panow ania; ora?

„Mowa K onstan tyna do zgrom a­
dzonych św iętych”, czyli Ojców 
Soboru w  Nicei.

2. Pisma egzegetyczne, k tó re  
nie posiadają w ielkiej w artości 
z uw agi na fak t, że tłum aczy w  
nich Pism o św. w  sposób alego­
ryczny, naśladując w  tym  n ie­
wolniczo Orygenesa. W ymienić 
wśród nich należy takie, jak:

„K om entarze” do pierwszych 
118 psalmów, ksiąg prorockich 
Izajasza i Daniela, Przypowieści 
oraz Ewangelii w edług św, Ł u­
kasza. Nie dochowały się  jednak  
w całości.

„Kanony ewangeliczne” zw ase 
również „H arm onią ewangelicz­
ną” — zaw ierające zestawienie 
tekstów czterech Ewangelii, ce­
lem w ykazania ich  zbieżności i 
podobieństwa.

„Eklogi prorockie” (4 księgi) — 
będące w yjaśnieniem  proroctw  
Starego Testam entu o Mesjaszu.

„O pytaniach i rozwiązaniach 
ewangelicznych” — gdzie stara 
się w yjaśnić pozorne sprzecznoś­
ci, jakie napotkać można w  czte­
rech Ewangeliach.

„Wykaz biblijnych nazw  m ie j­
scowości” •— ~ ■ przedstaw iający 
nam  (ułożony w  sposób alfabe­
tyczny) spis miejscowości wymię-, 
nianych w  Piśm ie św. Starego 
Testam entu. Jest to w ięc n a js ta r­
sza topografia Palestyny. Docho­
w ała się w  tłum aczeniu łaciń­
skim, opracowana przez św. H ie­
ronima.

3. Pisma teologiczno-apologe-
tyczne, świadczące o w ielkim  
oczytaniu Euzebiusza w  lite ra tu ­
rze pogańskiej. Jego pism a apo- 
logetyczne są wielce pożyteczne. 
Nigdy jednak  nie był wielkim  
teologiem. Chociaż bowiem  po­
siadał najlepsze w ykształcenie z 
pisarzy m u współczesnych, b rak  
m u było dogmatycznej w ytraw r 
ności sądu i przejrzystości stylu.- 
Do tej grupy pism  Euzebiusza 
należą:

„Przygotowania ewangeliczne” 
(15 ksiąg) — stanow iące obronę 

■ nauki żydowskiej i chrześcijań­
skiej przed pogaństwem.

„Dowód ewangeliczny” (20 
ksiąg) ■— będący kontynuacją po­
przedniego dzieła. Dowodzi w 
nim  autor, że S tary  Testam ent 
m iał tylko charak ter figuralny 
zaś wszystkie proroctw a w ypeł­
niły  się na osobie Chrystusa.

„O objaw ieniu Bożym” (5 
ksiąg) w  których mówi o z ja­
wieniu się Syna Bożego w  cie­
le. Je s t to w spaniała obrona 
chrześcijaństw a. Dochowała się 
w całości jedynie w  tłum aczeniu 
syryjskim .

„Przeciw  Hieroklesowi” (48 
rozdziałów) — gdzie wykazuje, 
iż Apoloniusz g Tiany — rek la­

mowany przez nam iestn ika Bi- 
tynii, H ieroklesa —■ nie może być 
porównyw any z Chrystusem ; jego 
zaś „cuda” były zwykłym i sztucz­
kam i kuglarskim i.

„O kościelnej teologii’ (3 księ­
gi) oraz „Przeciw  M arcelem u” są 
polem iką z biskupem  M arcelim  
z Ancyry. Euzebiusz w ykłada w  
nich naukę o Trójcy św. według 
poglądów Orygenesa.

Do tej grupy zaliczyć należy 
jeszcze dw a listy: „Do m ieszkań­
ców Cezarei”, w  k tó rym  w yjaś­
nia sw oją postaw ę na soborze w  
Nicei, oraz „Do siostry cesarza 
K onstancji” — w  spraw ie czci 
obrazów. Dochowały się też dwa 
kazania: „Na poświęcenie bazy­
liki w  Tyrze” oraz „O m ęczen­
nikach”.

*
* *

W swojej nauce o Trójcy św. 
Euzebiusz był zawsze zw olenni­
kiem arianizm u. S tąd  też w yraża 
się o bóstw ie Chrystusa w  duchu 
ariańskim . Twierdzi bowiem, że 
Syn Boży nie jest „współistotny” 
lecz tylko „podobny do Boga 
Ojca”. Również i Ducha św. nie 
uw ażał za Osobę Boską, lecz je ­
dynie za stworzenie Ojca.

Bardzo jednak  trafn ie  i po k a­
tolicku tłumaczy, dlaczego Chry­
stus stał się człowiekiem i um arł 
na krzyżu. Pisze bowiem : „Ten, 
kto pragnie szukać przyczyny 
śmierci Chrystusa, znajdzie nie 
ledną, lecz wiele. — Słowo samo 
uczy, że pierw szą jest ta, by stał 
się Panem  żywych i um arłych. 
Drugą, aby nas obmył z grze­
chów naszych. Trzecią, aby stał 
się darem  ofiarnym  i w ielką 
ofiarą, złożoną Bogu Najwyższe­
m u za cały świat. Czwartą, aby 
zniweczyć kłam liw e uwodzenia 
szatańskie. P iątą, aby przyjacio­
łom i uczniom nie tylko słowem, 
ale i czynem wzbudzić nadzieję 
na życie w  Bogu po śm ierci” 
(Dowód ewang. 4,12).

Dobrze i jasno w yrażał cha­
rak te r ofiarny Eucharystii stw ier­
dzając, że przedm iotem  ofiary 
jest c ia ło ' Chrystusa. Msza św ięta 
jest w edług Euzebiusza „niedziel­
nym  zabijaniem  chrześcijańskiego 
B aranka w ielkanocnego” (Dowód 
ewangeliczny 1.10).

Był przeciw nikiem  czci obra­
zów. K iedy bowiem siostra cesa­
rza K onstancja prosiła go o obraz 
Chrystusa, odpowiedział: „Nie
pow inniśm y posiadać obrazów, 
abyśmy jak  poganie nie obnosili 
naszego Boga w  obrazie” (List 
do Konstancji).

*

* *

Pomimo braków, jakie posiada 
historia kościelna Euzebiusza, 
oraz jego własnych, ludzkich sła­
bości, znaczenie tego dzieła i 
dzisiaj jest ogromne. Pozwala 
nam  bowiem prześledzić dzieje 
i życie pierw otnego Kościoła. A 
można się z nich w iele nauczyć, 
zważywszy że „historia jest nau ­
czycielką życia”.

Ks, JAN KUCZEK

7



X rocznica sakry biskupiej 
BISK U PA

TADEU SZA RYSZA RD A  MAJEW SKIEGO
przewodniczącego Rady Synodalnej 

Kościoła Polskokatolickiego
Dziesięć lat temu, w  dniu 5 lipca 1966 roku, 

V Ogólnopolski Synod Kościoła Polskokatolic­
kiego w W arszawie — po w yrażeniu jedno­
myślnej zgody Międzynarodowej Konferencji 
Biskupów Starokatolickich Unii U trechckiej — 
w ybrał ks. Tadeusza Ryszarda Majewskiego na 
biskupa. Sakrę biskupią otrzym ał biskup Ta­
deusz M ajewski z rąk  pierwszego biskupa 
PNKK dra Leona Grochowskiego, jako główne­
go konsekratora, przy współudziale innych bi- 
skupów-współkonsekratorów. Uroczysta konse­
kracja odbyła się w kościele parafialnym  w 
Bolesławiu k. Olkusza w  dniu 10 lipca 1966 
roku.

Od V Ogólnopolskiego Synodu biskup Tade­
usz Majewski pełni funkcję ordynariusza die­
cezji warszawskiej. VI Synod Kościoła Polsko­
katolickiego dnia 15 m aja 1975 roku powierzył 
m u kierownictwo Kościoła na stanowisku prze­
wodniczącego Rady Synodalnej. Obecnie pełni 
także funkcję ordynariusza diecezji wrocław­
skiej.

Najdostojniejszem u Księdzu Biskupowi skła­
damy najlepsze życzenia obfitych łask Bożych 
w  spraw owaniu tak  zaszczytnej i odpowiedzial­
nej służby dla dobra naszego świętego Kościoła 
i Ojczyzny.

Rada Synodalna 
i Kolegium Zakładu Wydawniczego

„Odrodzenie”

I



BOGU I OJCZYŹNIE
Umiłowani Bracia K apłani i Ludu Boży 
Kościoła Polskokatolickiego! Łaska Pana 
naszego, Jezusa Chrystusa, niech będzie 
zawsze z Wami.

Z woli V Sw. Synodu w dniu  10 lipca 1966 
roku, po jednom yślnym  w yrażeniu zgody przez 
M iędzynarodową K onferencję Biskupów S taro ­
katolickich Unii U trechckiej, zostałem konsekro­
w any na biskupa i sk ierow any na Urząd O rdy­
nariusza Diecezji W arszawskiej. Podejm ując tak  
w ielkie obowiązki pastersk ie obrałem  i p rzy ją­
łem  dla siebie hasło: BOGU I POLSCE, ażeby 
podkreślić, że moim zasadniczym  obowiązkiem, 
jako polskiego i katolickiego biskupa, je s t sze­
rzyć na teren ie powierzonej m i diecezji chwałę 
Bożą, prowadzić w iernych do Boga według 
wskazań naszego W ielkiego R eform atora i O rga­
nizatora B iskupa F ranciszka HODURA i za ra ­
zem pracować szczerze dla pożytku MATKI 
OJCZYZNY — Polskiej Rzeczypospolitej Ludo­
wej.

Niniejsze słowa k ie ru ję  do Was w dziesiątą 
rocznicę mojej sak ry  biskupiej i zaślubin z 
Chrystusem  i Jego Świętym  Kościołem. Urząd 
O rdynariusza Diecezji W arszawskiej objąłem  
zaraz po uroczystościach konsekracyjnyeh, k tó re  
odbyły się w  kościele parafia lnym  w  Bolesła­
wiu k. Olkusza. W ielki to był dla m nie dzień
10 lipca 1966 roku. W ierni Kościoła Polskoka­
tolickiego, nasz kochany i blisk i naszem u ser­
cu lud górniczy, szczelnie w ypełnili św iątynię. 
K ilka tysięcy braci górników  uczestniczyło w  
tej rzadkiej uroczystości. Byli ci wszyscy, którzy  
w dniu 1 w rześnia 1957 roku form alnie i bez­
pow rotnie zerwali łączność z Kościołem Rzym ­
skokatolickim  i p rzy ję li jurysdykcję Kościoła 
Polskokatolickiego.

Od pierw szej chwili objęcia urzędow ania zda­
wałem  sobie spraw ę z .tego, że zadań i obowiąz­
ków moich nie zdołam w ykonać sam, że po­
trzebna m i będzie z jednej strony  — i to  na 
pierwszym  m iejscu — przem ożna pomoc 
Wszechmogącego Boga, a szczególnie asystencja 
Ducha Świętego; z drugiej zaś strony — szcze­
ra, jpoparta czynem, w spółpraca w duchu E w an­
gelii o raz ideologii Kościoła Polskokatolickiego 
wszystkich K apłanów  i W iernych.

Z radością muszę stw ierdzić, iż często odczu­
wałem  i Wiedziałem „skąd m i pomoc przyszła”, 
bo pomocy tej „od P ana  doznałem ”. Nie by­
łem  więc i nie jestem  sam . Rada Synodalna, 
P rezydium  Rady Synodalnej, moi W spółpracow­
nicy, jakim i są: A dm in istra to r Diecezji K rakow ­
skiej, W ikariusz G eneralny Diecezji W rocław ­
skiej, W ielebne Duchow ieństwo w raz ze sw ym i 
parafianam i obdarzyli m nie życzliwością, w y­
rozum ieniem  i poparciem  d la  m ych usiłowań 
i dla zaplanow anej przeze mnie, a  przez Synod 
zaaprobow anej, program ow ej pracy. Podano mi 
rękę, okazano w iele chrześcijańskiego serca. Ce­
nię to sobie w ielce i dzięki sk ładam  stokrotne 
tym  wszystkim , k tórzy  ze m ną szczerze i po 
b ra te rsku  chcieli od początku współpracować 
i nadal w spółpracują.

B O G U

Kościół Polpkokatolicki — Kościół Jezusa 
C hrystusa — ! mogą utrzym ać, utw ierdzić i 
ugruntow ać tylko ludzie 'głębokiej w iary . Aby 
tak się stało, trzeba iść w  ślady C hrystusa P a­
na — Głowy Itościoła Powszechnego. Tę zasadę 
należy dobrze; zrozumieć. W'iarę naszą m ani­
festujem y codziennym czynem i życiem. To 
miał n a  m yśli 'Pan Jezus, gdy powiedział: „Każ­
dy, k to  słucha, słów m oich i je  w ykonuje, bę­
dzie przyrów itany do męża m ądrego, który 
zbudował domJ swój n a  skale... K to zaś słucha, 
a nie czyni, jlidobny  'jest do człowieka, k tóry  
zbudował dotn n a  piasku...” (Mat. 7,24; 
Łuk. 6,49).

Kościół nas2f Święty m usim y budow ać tylko
na opoce, któr 
(Gal. 5,6). Wń 
de wszystkim

;l jest w iara  — czynna w  miłości 
ra nasza uzew nętrznia się prze- 
w  miłości. Apostolstwo i misja

naszego Kości ła spoczywa na barkach wszyst­
kich polskoka >lików. Nie tylko duchowieństw o 
ma przyciągać, ’udzi do Boga. Ma to  czynić każ­
dy, k to  się i  ^ąża za polskokatolika, za w y­
znawcę Kości Narodowego. W tedy dopiero 
będzie się ro zb ija ł nasz św ięty Kościół Polsko- 
katolicki. i.

Kościół C łpystusa stanow ili zawsze i nadal 
stanow ią przede w szystkim  wyznawcy świeccy, 
ale nie należy też zapominać, że 'ich przyw ód­
cami duchowymi są  kapłani. W ielki O rganiza­
tor naszego Kościoła, Biskup F ranciszek Hodur, 
zostawił nam  'wzór gorliwego kap łana . Poświęcił 
całe swoje offarne życie Kościołowi. Głęboko 
wierzył, że jest na służbie sam ego Chrystusa 
Pana. Dał dowód, że służenie Bogu to gorliwe 
służenie tym  wszystkim, d la  k tórych  zostaliśmy 
przez Niego powołani. M amy więc my, kapłani, 
służyć każdem li człowiekowi, każdem u, k to  nam  
został przez Chrystusa powierzony i k to  nam  
zaufał.

Kościół nasz Święty m a służyć ludziom w  
tym  przekonaniu, że wszystko zależy od Boga, 
w którego rękach jest cały św iat. Ale równo­
cześnie m usi nam  'towarzyszyć przekonanie, że 
także nasza w iara i nasz kap łańsk i czyn 'są ko­
nieczne w  budow aniu K rólestw a Bożego na zie­
mi.

„A teraz i w y — woła Apostoł Narodów w 
liście do Kolosan — odrzućcie to wszystko: 
gniew, zapalczywość, złość, nienawiść, hańbiącą 
mowę — ód ust waszych... Jako w ięc w ybrań­
cy Boży — ś\V«ci i um iłow ani —• obleczcie się 
w serdeczne fM łosierdzie, dobroć, pokorę, ci­
chość, cierpliwość, 'znosząc jedni drugich i w y­
baczajcie s o b : | naw zajem ; jeśliby m iał ktoś za­
rzu t wobec kcnoś: jak  P an  w ybaczył wam , 'tak 
i wy. Na to aś wszystko (obleczcie) miłość, 
która jest spójnią doskonałości” (3, 1—14). To 
bratersk ie napom nienie Apostoła P aw ła stosuj­
my do życia/ osobistego, rodzinnego i tow a­
rzyskiego k u  ■ obru społecznem u i kościelnemu.

>  „Ja jestem  w am i” — pow iedział Jezus do 
uczniów sw oim  oraz: „Beze m nie nic uczynić 
nie m ożecie”. M ając głęfoo'l$e przeświadczenie, 
że bez opiek: Bożej n ie  może być Kościoła, 
wzywałem w szystkich moich b rac i K apłanów  w 
ciągu tych ostatnich dziesięciu la t mojego apo­
stolskiego pasterzow ania na św ięte rekolekcje 
kapłańskie, by przez ćwiczenia duchowe jedno­
czyć się 7. B o ie m , wzm acniać siebie samych, 
by zmienić, m praw ić  i odrodzić się duchowo, 
by w  sercach  i zapanował pokój Boży, k tó ry  w

cie P okuty  i Sakram encie O łtarza, w  Eucha­
rystii. W spólnie przeżyte dni rekolekcji były 
dla w szystkich K apłanów  praw dziw ą ucztą d u ­
chową. Z radością, pogodą i odrodzeni duchowo 
w yjeżdżali moi Bracia K apłani n a  powierzone 
im placów ki parafialne. Za ten  d a r  łaski i m o­
żliwość wspólnego spotkania Bogu niech będą 
dzięki.

Pod m oim  przewodnictw em  odbyły się zjazdy 
kapłanów  we w szystkich diecezjach. Na każ­
dym zgrom adzeniu przedstaw iałem  nie tylko 
program  naszej działalności duszpastersko-m i- 
'sy jnej, ale też w szystkie inne spraw y, k tórym i 
na co dzień żyje cały Polskokatolicki Kościół. 
Dyskutowaliśm y, radziliśm y i wspólnie zasta­
naw ialiśm y się nad w łaściw ą form acją polsko­
katolickiego kapłana. Muszę z dum ą, ale bez 
zarozumiałości, stw ierdzić, że po tych długich 
godzinach pracy spełnionej z całym zaangażo­
waniem, udaw ałem  się na spoczynek, dziękując 
Bogu za odebrane łaski i błogosławieństwa, 
z równoczesnym poczuciem dobrze w ypełnio­
nych obowiązków. Byłem szczęśliwy, gdy Bracia 
K apłani odczuli i pojęli m oje szczere intencje.

Odbyła się również Sesja N aukow a Rady Sy­
nodalnej poświęcona 55 rocznicy zorganizowa­
nia i 30 rocznicy legalizacji Kościoła Polskoka­
tolickiego, a następnie Sem inarium  Księży, na 
k tórym  przeprow adzono tw órczą i rzeczową dys­
kusję na tem at uprzednio rozesłanych refe ra - 

v tów.
— P W m inionym  dziesięcioleciu przeprow adziłem  

w izytacje w e w szystkich n iem al parafiach  pod­
legających mojej jurysdykcji. W w ielu przy­
padkach w parafiach tych byłem  po k ilka  razy, 
by osobiście stw ierdzić w ypełnianie przepisów 
kościelnego praw a i katolickiej Jiturgii. Z radoś­
cią stw ierdzam , że podczas w szystkich w izyta­
cji biskupich liczne rzesze pobożnego ludu  da­
w ały w yraz wielkiego przyw iązania do Kościo­
ła Polskokatolickiego i Jego Zwierzchności. W i­
tano nas wszędzie serdecznie, zgodnie z polską 
tradycją chlebem  i solą. Odczułem podczas tych 
w izyt praw dziw ą łączność duchową parafian  z 
całym Kościołem. Praw ie zawsze w racałem  du ­
chowo zbudowany. Rozmodlone rzesze naszego 
pobożnego ludu były dla m nie natchnieniem  do 
dalszej p racy  na zagonie Bożym. Były też i 
nieliczne przypadki, gdy w racałem  sm utny i 
przygnębiony z tego powodu, gdy źle 'się działo 
w  jak iejś parafii, ale w ierzyłem , że przy  dob­
rej woli moich Braci da się 'zło napraw ić.

P rzy każdej niem al sposobności przeprow a­
dzałem z w iernym i i z R adam i Parafialnym i 
spotkania. W w ielu przypadkach nasze narady  
trw ały  do późnych godzin nocnych. Radziliś­
my wspólnie i rozw iązyw aliśm y nasze Itrudne 
problem y: W iele też wspólnie zdołaliśm y osiąg­
nąć zarówno w  dziedzinie spraw  duchowych 
jak  i m aterialnych. Przeprow adziliśm y cały sze­
reg różnych inw estycji i rem ontów . Dużo jed­
nak pozostało jeszcze do w ykonania. M amy ca­
ły  szereg kłopotów  i trudności, ale pomiędzy 
nam i coraz m niej jest bezpłodnego szem rania, 
a więcej konstruk tyw nej pracy i godnego w y­
pełniania obowiązków, k tó re  każdy z nas dobro­
w olnie przyjął zgodnie z naszym  powołaniem.

Stosownie do mojej zapowiedzi zostały rów ­
nież uporządkow ane spraw y personalne i kad ro ­
we kleru . Po w yczerpaniu w szelkich środków 
zaradczych i wychowawczych m usieli opuścić 
nasze kap łańsk ie szeregi ci, k tórych  uznaliśm y 
za n ieprzydatnych  w  Kościele Polskokatolic- 
kim.

Zapewne nie wszystko jeszcze zostało wyko­
nane w edług uchw ał VI Ogólnopolskiego Syno­
du, ale 'to dopiero rok od chw ili naszej odno­
w y posynodalnej. Potrzebna dalsza cierpliwość, 
system atyczna, konsekw entna i tw órcza praca. 
W szelkie bowiem  problem y i 'trudności będzie­
my wspólnie rozwiązywać. N iechaj nam  jednak 
wszystkim  przyśw ieca jedno: dobro i rozwój 
naszego Kościoła, za k tó ry  w spólnie bierzem y 
odpowiedzialność. P ragnę zapewnić, że żaden z 
Was, bracia kap łan i i świeccy działacze Koś­
cioła Polskokatolickiego, nie jest osamotniony 
w swoich kłopotach i troskach. Z nam i jest dob­
ry  Bóg, z nam i są nasi w ierni, nasi K apłani, n a ­
si Biskupi. W spierajm y się w zajem nie i idźmy

Dużo m iejsca w  program ow ej pracy zajm uje 
spraw a budowy kościołów. O trzym aliśm y od 
W ładz Polski Ludow ej w  ostatnim  okresie sześć 
zezwoleń na budowę kościołów: w  Zarkach-M o- 
czydle, w R okitnie Szlacheckim, w Bolesławiu 
k. Olkusza, w Swieciechowie, w M ajdanie Leś- 
niowskim , w  G rudkach.

Przy Bożej pomocy i ofiarności naszego za­
angażowanego ludu kościelnego w Żarkach-M o- 
czydle, w R okitnie Szlacheckim, w Bolesławiu 
k. Olkusza mam y już wybudow ane kościoły, w 
których grom adzim y tysiące naszych w yznaw ­
ców, a liczba ich ciągle w zrasta. We wrześniu 
br. planujem y uroczyste poświęcenie kościoła w 
Swieciechowie, którego budowa nie tylko sce- 
m entow ała nasze szeregi, ale przyczyniła się do 
liczebnego powiększenia tam tejszej parafii.

Je st w budowie kościół w M ajdanie Leśniow- 
skim, którego oddanie do użytku w iernych p la ­
nujem y w czerw cu 1977 roku. G rom adzim y m a­
teriały  budow lane w G rudkach, a na uroczys­
tość Podwyższenia K rzyża Sw. 14 w rześnia br. 
dokonam y poświęcenia fundam entów  pod b u ­
dowę kościoła. Na tym  m iejscu raz jeszcze sk ła­
dam  staropolskie „Bóg zapłać” budowniczym, 
Księżom Proboszczom, Radom P arafialnym , a 
w  sposób szczególny w iernym  oraz wszystkim 
fundatorom  i ofiarodawcom.

O J C Z Y Ź N I E

To praw da, że pierw szym  pow ołaniem  Koś­
cioła jest prow adzenie w iernych do Boga, do 
wiecznego zbawienia, lecz jest również p raw ­
dą, że Kościół je s t obow iązany swoim  w iernym  
ułatw ić życie doczesne. Nie inaczej postępow ał 
P an  Jezus Chrystus, gdy obok głoszenia Słowa 
Bożego uzdraw iał chorych i karm ił głodnych. 
Tak ducha Ew angelii pojm ow ali Apostołowie, 
gdy już w pierw szej jerozolim skiej para fii orga­
nizowali życie społeczne, aby chrześcijanie m o­
gli się nie tylko modlić, ale i żyć. Te zasady i 
przykłady przyśw iecają naszem u Świętem u 
Kościołowi od początku. Znam ienna w  tej dzie­
dzinie jest już Jego nazw a — „Kościół N aro­
dowy”, spopularyzow ana jeszcze przez naszego 
O rganizatora, B iskupa F ranciszka HODURA. 
Jesteśm y Kościołem Narodowym dlatego, że 
idziemy ze swoim Narodom, konkretn ie z N a­
rodem  Polskim.

Cieszymy się, że przed 30 la ty  ta Ojczyzna — 
Polska Ludow a — poprzez nowe, dem okratycz­
ne rządy zaliczyła nas do grona w yznań p raw ­
nie uznanych i umożliwiła nam  równy s ta rt z 
innym i w yznaniam i w naszym k ra ju . W yrażam y 
wdzięczność za życzliwość państw ow ych władz 
wobec takich naszych problem ów, jak  teologicz­
ne kształcenie w  Chrześcijańskiej A kadem ii 
Teologicznej kandydatów  na księży, jak  moż­
ność propagow ania naszej ideologii poprzez w y­
daw nictw a. W spom niałem  już o udzielaniu ze­
zwoleń na budowę sześciu kościołów. Dorzuć­
my też możliwość prow adzenia przez polsko- 
katolickich duszpasterzy punktów  katechetycz­
nych itp.

Dając w yraz naszego czynnego zaangażow a­
nia w  budowie naszego ojczystego domu, w 
XXX rocznicę pow stania POLSKI LUDOWEJ 
urządziliśm y Zjazdy D uchowieństwa i W iernych 
oraz odbyliśmy um czyste, jubileuszow e aka­
dem ie w  W arszawie, Krakowie, W rocławiu, w 
Lublinie — m ieście P K W N  — i innych m ias­
tach, a równocześnie w e w szystkich naszych 
św iątyniach odbyły się dziękczynne nabożeń- 

' s t wa w  intencji} naszej Ojczyzny. To> wszystko 
świadczy o tym ,~ze dla polskokatolickiej spo­
łeczności w ierzącej je s t tylko jedna ziem ska O j­
czyzna — POLSKA LUDOWA.



B O G U  

I  
O J C Z Y Ź N IE

P am iętaliśm y rów nież i o tych, k tórzy  na 
-ołtarzu Ojczyzny złożyli swe ofiarne życie. W 
XXXV rocznicę w ybuchu II W ojny Światowej 
na nasze w ezwanie przybyli nasi księża i świec­
cy delegaci, by w spólnie m odlić się za tych, k tó ­
rych pochłonęła osta tn ia  wojna. Złożyliśmy hołd 
wszystkim  bohaterom , k tórzy  zginęli w  obronie 
naszego k ra ju . O dbyliśm y w  w ielu naszych oś­
rodkach polskokatolickich zgrom adzenia i  ak a­

dem ie. Ofiarnością naszych w iernych zostały 
ufundowane, poświęcone i odsłonięte tablice, 
które dla potomnych będą św iadectw em  nasze­
go hołdu, pam ięci i  w łaściw ie pojętego p a trio ­
tyzmu. Niech pam ięć o B raciach i S iostrach .na­
szych — Bohaterach N arodu Polskiego — nigdy 
nie zaginie!

fm

Moi B racia Kapłani, Drodzy B racia i Siostry!

P rzed rokiem , w  dniu  15 m aja, we W rocławiu 
zostałem — z łask i Bożej i w yboru VI Synodu
— zw ierzchnikiem  Kościoła Polskokatolickiego. 
Wielki to był dla mnie, a z pewnością i dla 

:Was dzień.

W dniu 10 lipca tor., w  X  rocznicę mojego 
wejścia w  szeregi spadkobierców  tradycji apo­
stolskiej poprzez sukcesję apostolską, odpraw ię 
w  kated rze  pw. Świętego Ducha przy  ul. Szwo­
leżerów  w  W arszawie uroczystą MSZĘ ŚW. w 
intencji Kościoła Polskokatolickiego, Kapłanów 
i W iernych. P ragnę w  tym  dniu w  szczególny 
.sposób błagać naszego wspólnego Ojca w  N ie­
bie, aby zechciał być ze m ną po w szystkie dni 
mego pasterzow ania w  Kościele Polskokatolic- 
kim.

W końcowym moim w ystąpieniu  na VI Syno­
dzie w e W rocław iu wskazywałem , jak ie  pow in­

n o  być, zdaniem  moim, ju tro  naszego Świętego 
'Kościoła. Przeczytajcie, zachęcam Was, raz jesz­
cze i przeanalizujcie tezy zaw arte w  tym że m o­
im w ystąpieniu, a przez Synod zaaprobowane. 
Zwróćcie szczególną uw agę na to, w  jak i sposób 
.określiłem i scharakteryzow ałem  nasz stosu­
nek do Narodu, P aństw a i sp raw y pokoju. 
S tańm y więc wszyscy wspólnie do zbożnego 
dzieła budow y Kościoła, Ojczyzny i Pokoju, a 
na pew no będziemy zgodni z sumieniem, k tó re­
go przecież w ew nętrzny głos aprobaty  jest n a j­
wyższą sa tysfakcją i nagrodą dla.człow ieka w ia­

try i czynu.

W ypełniajm y, B racia Kapłani, B racia i Sio­
stry, w szystkie nasze obowiązki i p race godnie 

a sum iennie, by w kład naszego codziennego tru ­
d u  i w ysiłku przyczynił się do dalszego rozwoju 
całego naszego Kościoła i dobra naszej Ojczyz­
ny .

„Trw ajcie gorliw ie n a  m odlitw ie, czuwajcie na 
niej w śród dziękczynienia. Módlcie się jedno­
cześnie i za nas, aby Bóg otworzył nam  podwo­
je d la  Słowa, dla głoszenia tajem nicy — C hry­
stusa” (Kol. 4,2).

; N iechaj W am i m nie na naszej wspólnej dro­
dze błogosławi +  Bóg Ojciec, +  Syn Boży 

,i -j- Duch Święty i niech to błogosławieństwo 
zostanie z nam i w szystkim i n a  zawsze.

Wasz w  Chrystusie Panu 
+  Biskup Tadeusz R. MAJEWSKI

W Warszawie, w  dziesiątą rocznicę sakry bis­
kupiej ,, ■

STOSUNKI WYZNANIOWE 
W RUMUNII

W prasie zachodniej opu­
blikowana została wypowiedź 
rzym skokatolickiego arcybis­
kupa Tomis i Dolnego D una­
ju (Constanza di Seizia) na 
tem at stosunków w yznanio­
wych w  Rum unii. A rcybiskup 
Antim nica przebyw ał jakiś 
czas w  Rzymie, po powrocie 
z Trypolisu, gdzie razem  ze 
zwierzchnikiem muzułmanów, 
wielkim  m uftim  m uzułm anów 
Rumunii, uczestniczył w  spot­
kaniu  m ahom etańsko-chrześci- 
jańskim. Na pytanie dzienni­
karzy, jak  uk ładają  się sto­
sunki między Kościołem P ra ­
wosławnym (wyznaniem w ię­
kszości Rumunów) a pań ­
stwem, arcybiskup udzielił o- 
bszernej i dokładnej odpo­
wiedzi. Oto ona:

„Na 22 m in mieszkańców 
Rum unii, 15 m in — to p ra ­
wosławni. Reszta — katolicy, 
protestanci, żydzi, m uzułm a­
nie i inni. W yznawców isla­
mu jest ok. 50.000, w  w ięk­
szości zam ieszkują oni te re ­
ny między Dolnym D unajem  
a morzem oraz w  rejonie Do­
brudży. Stosunki między Koś­
ciołem Praw osław nym  a pań ­
stwem socjalistycznym  można 
określić jako dobre. Nie m a 
tam  kościołów nieczynnych. 
Władze państw ow e zapew nia­
ją  w iernym  swobodę w yzna­
niową. P raw osław ny Kościół 
Rum uński nie jest Kościołem 
państwowym , a jednocześnie 
nie jest Kościołem oddzielo­
nym  od państw a i obojętnym  
na życiowe problem y społe­
czeństwa. W spółdziała on w 
realizacji inicjatyw  socjal­
nych, kulturalnych, ducho­
wych, w  postępie społeczeń­
stw a naszego k ra ju ”.

W ten  sposób opisuje arcy­
biskup A ntim nica ak tualny 
stan stosunków między pa­
triarchatem  B ukaresztu a rzą­
dem rum uńskim . „Rum uński 
Kościół P raw osław ny bierze 
aktyw ny udział w  w ew nętrz­
nych i zewnętrznych in ic ja­
tywach ekum enicznych pań ­
stwa. Patrzym y na zjednocze­
nie Kościołów przede w szyst­
kim  jako na fakt, k tóry  był­
by w kładem  w  spraw y postę­
pu i pokoju na świecie.

Kościół R um uński podzielo­
ny jest na 13 diecezji w  k ra ­
ju  oraz dwie — znajdujące się 
poza granicam i Rum unii: jed ­
na w  Detroit, zajm ująca się 
em igracją rum uńską w  wielu 
stanach A m eryki Płn. i Łaciń­
skiej, druga w  Paryżu  — dla 
prawosławnych Rum unów  Eu­
ropy C entralnej i Zachodniej, 
w tym  praw osław nych F ra n ­
cuzów zachodniego obrządku. 
W Rum unii działa 6 sem ina­
riów duchownych oraz jedno 
dla opóźnionych powołań. Po­
za tym  istn ieją tam  dwa in ­
stytuty teologiczne stopnia u- 
niw ersyteckiego: w  B ukaresz­
cie i w  Sibiu (Transylwania). 
Studia W sem inariach trw a ­
ją  5 lat, a ha wyższych uczel­
niach cztery lata. W sem ina­
riach studiuje ponad 1000 a- 
lum nów i tyleż samo w  insty ­
tutach uniwersyteckich. K an­
dydatów  do studiów  jest w ię­
cej niż miejsc. W ram ach 
program u w ym iany ekum eni­
cznej w  rum uńskich uczel­
niach teologicznych studiują 
także cudzoziemcy.. w  ostat­

nim roku akadem ickim  w ys­
tano na studia zagraniczne ok. 
25 studentów , aby specjalizo­
wali się dalej i poznaw ali no­
we p rądy  teologiczne. P a tr ia r­
chat w ydaje 3 czasopisma te ­
ologiczne, a każda m etropolia
— swoje w łasne pismo teolo­
giczne.

SPRAWA
SZWAJCARSKIEGO

ARCYBISKUPA
LEFEBVRE’A

Od pewnego czasu, na ła ­
niach katolickich i niekatolic­
kich czasopism zagranicznych 
i krajowych, poruszona jest 
spraw a arcybiskupa Le- 
£ebvre’a, zw ierzchnika rzym ­
skokatolickiego sem inarium  
duchownego w  Econe - 
(Szwajcaria). Z początku 
spraw ę tę  tuszowano, ale kie­
dy wykroczyła ona poza m u- 
ry sem inarium , kiedy zajął 
się n ią  episkopat rzym skoka­
tolicki Szwajcarii, dalej prze­
milczeć jej nie wypadało. 
Chodziło bowiem o konflikt 
między W atykanem  a arcybi­
skupem szwajcarskim , k tó re­
mu to — z powodu jego wy­
raźnej opozycji wobec Soboru 
V aticanum  II, jak  również 
reform  podejm owanych przez 
papieża P aw ła VI — W aty­
kan oraz episkopat szw ajcar­
ski cofnął zgodę na dalszą 
działalność sem inaryjną.

K onflikt zaostrzył s ię ,' po­
nieważ arcybiskup Lefebvre 
i jego sem inarium  oparli się 
zakazowi. W edług inform acji 
ze Szwajcarii, konflik t za­
ostrzył się jeszcze bardziej, 
kiedy stwierdzono, że zarów ­
no arcybiskup, jak  i zarzą­
dzane przezeń insty tucje (w

- tym także sem inarium ), dążą 
do całkow itego zerw ania z 
Rzymem. Działalność trady­
cjonalistów, skupionych w o­
kół arcybiskupa Lefebvre’a, 
mimo wyraźnego zakazu W a­
tykanu, prow adzana jest da­
lej i — co najbardzie j m ar­
twi W atykan — rozw ija się 
i rozszerza. Sam arcybiskup 
nie usłuchał wyraźnego w ez­
w ania papieża P aw ła VI do 
posłuszeństwa, lecz odw rot­
nie, arcybiskup w ezwał swo­
ich zwolenników do otw arte­
go nieposłuszeństwa. W liście 
do swoich zwolenników pisze 
on dosłownie: „Ponieważ je ­
steśmy przekonani, że nasza 
w iara zagrożona je s t przez 
reform y i tendencje pozaso- 
borowe, m am y obowiązek od­
mówić posłuszeństw a i bro­
nić tradycji”. A rcybiskup bo­
wiem pozostał p rzy  odpra­
w ianiu nabożeństw  w  języku 
łacińskim, według obrządku 
przedsoborowego.

Negatywnej decyzji W aty­
kanu podporządkowało się 
tylko część alum nów ; Econe 
opuściło zaledwie 12 klery­
ków, ale na ich miejsce 
wstąpiło 25 nowych kandy­
datów. Rozpoczęto kon trak­
cję. W Veissbad, blisko gra­
nicy austriackiej, założono 
nowy in sty tu t przygotow ują­
cy kandydatów  do sem ina­
rium  duchownego w  Econe; 
analogiczne insty tu ty  pow sta­
ją  rów nież w  Anglii, F rancji 
i USA.

Działalność grupy z Econe 
nie ogranicza się jedynie do 
prowadzenia sem inarium  du­
chownego,

to



Z niwy 
ekumenicznej

W  s ie d z ib ie  P R E  o d b y ­
w a ją  s ię  c zę s te  p o ­
s ie d z e n ia  g ro m a d z ą c e  
p rz e d s ta w ic ie li  ró ż n y c h  
K o śc io łó w . N a  p ie rw ­
s z y m  z d ję c iu  d r u g i  od  
p ra w e j  r e p r e z e n ta n t  
K o śc io ła  P o ls k o k a to lic -  
k ie g o , p rz e w o d n ic z ą c y  
R a d y  S y n o d a ln e j b p  
T a d e u s z  M a je w s k i

W dniach 10—12 m aja  br. przebyw ali w 
Berlinie, na zaproszenie Związku Kościołów 
Ewangelickich w  NRD, iks. prof. d r Witold 
Benedyktowicz — prezes Polskiej Rady 
Ekum enicznej i  zw ierzchnik Kościoła M eto­
dystycznego oraz ks. hp Janusz  N arzyński 
— wiceprezes PRE i zw ierzchnik Kościoła 
M etodystycznego oraz ks. bp Janusz N arzyń­
ski — w iceprezes PRE i zw ierzchnik Koś­
cioła Ewangelicko-Augsburskiego. P rzedsta­
w iciele Kościołów zrzeszonych w PRE prze­
prowadzili rozmowy z reprezentantam i 
Związku Kościołów Ew angelickich ,' Kościoła 
Ewangelickiego B erlin-B randenburg, a także 
z przedstaw icielam i Kom isji Ekum enicznej, 
Centrum  Ekum eniczno-M isyjnego i A kcji P o­
jednania. Rozmowy służyły w  pierwszym  
rzędzie pogłębieniu w spółpracy i. wspólnoty, 
k tó ra  — jak  w yraził to ks. Benedyktowicz — 
„Jest darem  łask i”. Przew odniczący Zw iąz­
ku, ks. bp A lbrech t S chonherr podkreślił, że 
nie m a bodaj żadnego k raju , z k tórym  w i­
zyty są  już czymś całkiem  norm alnym  w 
stosunkach między Kościołam i obu krajów . 
Duże w rażenie n a  gościach polskich zrobi­
ła inform acja o pozytyw nym  przebiegu akcji 
zbierania darów  na C entrum  Zdrowia 
Dziecka w  W arszawie w śród w iernych Koś­
ciołów Ew angelickich w  NRD. Dotychczas 
Kościoły te  przekazały już 500.000 m arek  na 
ten cel, a cała akcja trw a w  dalszym ciągu. 
Delegacja polska została też p rzy ję ta  przez 
sekretarza stanu  do S praw  Kościelnych.

Posiedzenie Komisji Kontaktów PRE-EDK

W dniach 17—18 m a ja  br. odbyło się w 
W arszawie p ią te  posiedzenie K om isji K on­

taktów  pomiędzy Polską R adą Ekum enicz­
ną a R adą. Kościoła Ewangelickiego w  RFN 
(ĘDK). Uczestnicy posiedzenia z zadowole­
niem  pow itali raty fikację przez B undesrat 
układów  pom iędzy Republiką Federalną N ie­
miec a Polską Rzeczypospolitą Ludową. 
P rzedstaw iciele PRE w yrazili się z uznaniem
o jednoznacznym  stanow isku w tej spraw ie 
zajętym  przez Radę Kościoła Ew angelickie­
go i środow iska protestantyzm u zachodnio- 
niemieckiego. Jednocześnie zajęto się bliżej 
przebiegiem  dyskusji publicznej nad  u k łada­
m i w  RFN.

Obie strony  poinform owały się w zajem nie
o ak tualnej sy tuacji Kościołów w  obu k ra ­
jach. Szczególnie podkreślono zobowiązanie 
Kościołów do w prow adzenia w  życie uchw ał 
V Zgrom adzenia Ogólnego Światowej Rady 
Kościołów, k tó re  odbyło się w  N airobi (Ke­
nia) na przełom ie listopada i grudnia ub. 
roku.

Członkowie Kom isji K ontaktów  przy ję li do 
w iadom ości w yniki pierwszego posiedzenia 
K om isji H istorii Kościoła, k tó re  odibyło się
11 m aja br. we F rankfu rcie  n.Menem. Z 
Polski w  posiedzeniu tym  b ra ł udział ks. 
prof. d r  W oldem ar Gastpairy, rek to r Chrześ­
cijańskiej A kadem ii Teologicznej.

Ustalono, że w izyta delegacji Polskiej R a­
dy Ekum enicznej w  RFN, na zaproszenie R a­
dy Kościoła Ewangelickiego, zostanie p rze­
sunięta z lipca 1976 r. na kw iecień lub  m aj 
1977 r. Zw ierzchnik Kościoła Ewangelickiego 
H esji-N assau i przewodniczący delegacji 
EKD do rozmów z PRE, ks. bp H elm ut Hild, 
został p rzyjęty  przez m in istra  Janusza 
W ieczorka; w  rozmowie uczestniczyli także:, 
mgr Tadeusz Dusik — w icedyrektor Urzędu

l * i i v r s  1‘IIL !»■». W ito ld  B e n e d y k to w ic z  p rz e m a w ia  
n a  je d n y m  z z e b r a ń  e k u m e n ic z n y c h

do Spraw  W yznań oraz m gr A ndrzej W ojto­
wicz — kierow nik W ydziału K ontaktów  Za­
granicznych i Brasy PRE. Polską Radę Eku­
meniczną w  rozmowach K om isji K ontaktów  
reprezentow ali: ks. prof. d r W itold B enedyk­
towicz — prezes PRE i zw ierzchnik Kościo­
ła M etodystycznego, ks. bp Janusz Narzyński
— zw ierzchnik Kościoła Ew angelicko- 
Augsburskiego, ks. prof. d r  W oldem ar G a- 
stpary  — rek to r ChAT oraz A ndrzej Wój- 
towicz.

N astępne poisiedzenie K om isji Kontaktów, 
k tóra istn ieje  od początku 1974 roku  i zbie­
ra  się dwa razy w  roku, odbędzie się w 
październiku br. we F rankfu rcie  n.Menem.

P astor G iin ther B erndt doktorem  h.c. ChAT

19 m aja  br. w  siedzibie Chrześcijańskiej 
Akadem ii Teologicznej w  W arszawie odbyła 
się uroczystość nadania ty tu łu  doktora ho­
noris causa teologii dyrektorow i Akadem ii 
Ewangelickiej w  B erlinie Zachodnim, p a ­
storowi G iintherow i Berndtowi. Je s t to w y­
raz uznania za rozpoczęcie i prowadzenie 
przez niego akcji zm ierzającej do p rzedsta­
w ienia obiektyw nego obrazu Polski w  pod­
ręcznikach szkolnych RFN, za jego zasługi w 
dziedzinie kształtow ania stosunków między 
Kościołami Ew angelickim i w  RFN i w  Ber­
linie Zachodnim  a Polska R adą Ekum enicz­
ną w  duchu partne rs tw a i w spółpracy, jak 
również za jego in icjatyw y służące proceso­
wi norm alizacji stosunków między RFN a 
PRL.

P asto r G unther Bemdit urodził się w 
1932 r. Teologię studiow ał w  W iedniu i Ge­
tyndze. Już jako młody pasto r podejm ował 
inicjatyw y zm ierzające do pojednania z na­
rodem polskim. W 1969 r., w  ram ach  dzia­
łalności A kadem ii Ew angelickiej, zapocząt­
kował pionierską pracę zm ierzającą do re ­
wizji podręczników  szkolnych w  RFN i B er­
linie Zachodnim, k tó ra  obecnie prowadzona 
jest w  ram ach wspólnej kom isji pod auspi­
cjam i UNESCO.

W uroczystości uczestniczyli zwierzchnicy 
Kościołów zrzeszonych w  Polskiej Radzie 
Ekumenicznej, przedstaw iciele ośrodków 
naukowych, z k tórym i A kadem ia Ew ange­
licka u trzym uje  kon tak ty  oraz w icedyrek­
tor Urzędu do S praw  W yznań, m gr Tadeusz 
Dusik.



ZBIERAĆ MAKULATURĘ 
CZY WYCINAĆ LASY?

RACJONALNA gospodarka 
m ateriałam i i surowcam i m a is­
totny naw et decydujący wpływ 
na rozwój gospodarczy kraju. 
Oszczędność oznacza w  tym  
przypadku nie tylko ograniczenie 
zużycia, ale również optym alne 
wykorzystanie pow stających w 
toku produkcji odpadów, czyli 
ponowne ich przetw orzenie na 
pełnowartościowe wyroby. O w a­
dze tego problem u świadczy za­
akceptowany przez VIII Plenum  
KC PZPR i uchw alony przez R a­
dę M inistrów  „Program  efektyw ­
nego w ykorzystania zasobów su­
rowcowych i m ateriałow ych w 
gospodarce narodow ej”.

Wysokie ceny celulozy na ryn­
kach światowych oraz ogólny jej 
deficyt przyczyniły się do nie­
spotykanego dotychczas wzrostu 
znaczenia m akulatury. Ten suro­
wiec w tórny stanow i bowiem 
pełnowartościowy skład przy  pro­
dukcji papieru. Dość stwierdzić, 
że każda tona bezużytecznych, 
znajdujących się w  archiw ach 
akt, w orków  zaśm iecających p la­
ce budów, zalegających w  piwT- 
nicach gazet, spraw ozdań itp., po 
wykorzystaniu mogłaby z powo­
dzeniem zastąpić drew no z około 
300 m kw. lasu, wyelim inować 
im port celulozy o dużej w ar­
tości dewizowej. W tej sytuacji 
POWSZECHNA ZBIÓRKA MA­
KULATURY JEST ZWYCZAJ­
NYM — NAKAZEM CHWILI!

FAKTY RACZEJ SMUTNE, ALE 
PRAWDZIWE.

Do Europy papier dotarł z 
Chin z końcem XI wieku. W 
Polsce pierw sza tego rodzaju fa­
bryka w ybudow ana została w 
300 la t później. Ranga „białego” 
m ateria łu  rosła — i rośnie n a ­
dal — niem al z dnia na dzień. 
Tym sam ym  również i jego pro­
dukcja. W 1873 roku wytworzo­
no np. na całym świecie g.00 min 
ton papieru. Sto la t później w y­
łącznie nasz rodzimy p*zemysł 
dostarczył go na rynek joż zna­
cznie więcej. Przed wybuchem
II w ojny światowej zurycie p a­
pieru  na jednego m ieszkańca 
Polski przekraczało 5,5 kg. Do 
roku 1973 zwiększyło się ono... 
sześciokrotnie. Tak dynamiczny 
rozwój tego przem ysłu napaw a 
dum ą a zarazem  smuci. W PRA­
KTYCE OZNACZA BOWIEM 
CIĄGLE ZM NIEJSZAJĄCE SIĘ 
POŁACIE LASU.

Jedna tona zeszytów, książek 
czy tekturow ych lub papierowych 
opakowań, wym aga wycięcia tylu 
drzew, ile wynosi roczny przy­
rost lasu o pow ierzchni ponad 2 
ha. S taram y się więc chronić n a ­
sze drzew a przed toporem  i piłą 
m echaniczną poprzez zbiórkę 
m akulatury, trzeba jednak  pod­
kreślić, że działanie nasze w  tym 
zakresie jest — delikatnie okre­
ślając — niewystarczające. Św ia­
dczą o tym  spotykane na każdym 
kroku kilogram y zbędnego już, 
nie wykorzystanego papieru.

W 1975 roku krajow e fabryki 
w yprodukow ały go w  około 30 
procent z m akulatury. Pod ko­
niec bieżącej pięciolatki udział 
tego surow ca w tórnego w  w yt­
w arzaniu  m a w zrosnąć do 40 
proc. Nie będzie to w cale dużo, 
biorąc pod uwagę fakt, iż ak tu­
alnie k ra je  wysoko rozwinięte, 
takie jak  np. Japonia, w ytw arza­
ją  z m akulatury  połowę papieru, 
w  tym  również jego najlepsze 
gatunki.

INICJATYW Y WOJ. KATOW IC­
KIEGO — PRZYKŁADEM

Nie „pańszczyzna”, lecz w spól­
ny interes nas wszystkich. Sku­
pem  i w ykorzystaniem  m akula­
tu ry  w  woj. katow ickim  zajm u­
ją  się K atow ickie Przedsiębior­
stwo Surowców W tórnych, W oje­
wódzki Związek Gm innych Spół­
dzielni „Samopomoc Chłopska”, 
spółdzielczość pracy. Łącznie w 
400 podległych im  punktach ze­
brano jej w  ubiegłym roku po­
nad 49 tys. ton. Z tego w  ra ­
m ach akcji społecznej 5.200 ton. 
Uzyskaną kw otę przeznaczono na 
budowę oraz wyposażenie p re­

w entorium  dla dzieci w  Rabce. 
Niezależnie od tego w  zakładach 
drobnej wytwórczości i w  n ie­
których jednostkach handlowych 
uszlachetniono lub przetworzono 
ponad 1.000 ton odpadów pap ier­
niczych. Uzupełniono nim i n ie­
dobory surow ców pełnow artoś­
ciowych. K onkretnie w ykorzysta­
no je  do produkcji opakowań 
wyrobów rynkowych, notesów, 
zeszytów, bloków itp.

NIEMAŁY UDZIAŁ W ZBIÓR­
CE MAKULATURY w WOJ. 
KATOWICKIM MA MŁODZIEŻ 
SZKOLNA. Mimo iż obowiązek 
dostarczania określonej ilości 
m akulatury  nie zawsze spotyka 
się u uczniów ze zrozumieniem. 
W ystarczy jednak  odpowiednia 
m otyw acja m oralna oraz nagro­
dy, na które zresztą przedsię­
biorstw a surowców w tórnych 
przew idują specjalne fundusze, 
aby wyelim inować pojęcie odra­
biania „pańszczyzny”. G ra jest 
napraw dę w arta  świeczki, czyli 
upowszechnienia. Są już szkoły, 
np. Liceum Ogólnokształcące im. 
Nowotki w  Katowicach, szczy­
cące się średnią na jednego ucz­
nia, wynoszącą 20 kg.

Z darzają się tu  i ówdzie przy­
padki likw idacji zbiornic surow ­
ców w tórnych. Z pewnością nie 
są one ozdobą m iasta. Tym b ar­
dziej wówczas, gdy w  w yniku 
postępującej urbanizacji znajdą 
się nagle w  jego centrum . Nic 
jednak  nie stoi na przeszkodzie, 
aby nie raziły swoim wyglądem. 
W ystarczy je po prostu  zaprojek­
tować w  form ie estetycznych p a­
wilonów, zaw ierających maszyny 
przeróbcze. Eksm isja istniejących 
zbiornic przypom inających często 
w ielkie śm ietniska na obrzeża 
m iast także m ija  się z celem. 
Któż bowiem będzie z jednym

lub trzem a kilogram am i m aku­
la tu ry  pod pachą trac ił czas i 
pieniądze na ich poszukiwanie. 
Podkreślić należy, iż instytucja 
zbieraczy domowych też jest na 
w ym arciu, a tzw. gospodarze bu ­
dynków nie w ykazują jak  do­
tychczas na tym  odcinku szcze­
gólnej aktywności.

W OBRONIE DRZEW — PRZED 
TOPOREM I PIŁĄ MECHANI­
CZNĄ

— W celu w ielokierunkow ej 
intensyfikacji skupu m.in. m a­
ku la tu ry  — w ojew oda katow ic­
ki powołał Zespół Akcji Z biera­
nia Surowców W tórnych. Efek­
tem  jego działalności są ponad­
planow e tony tego cennego su­
rowca wtórnego. Uzyskano je 
m.in. poprzez organizację w  
szkołach 2 błyskawicznych kon­
kursów  zbiórki odpadów pap ier­
niczych, uruchom ienie dodatko­
wej sieci ruchom ym  w postaci 
wozów Drzymały i sezonowych 
zbiornic np. na tzw. placach soł­
tysa oraz na terenach stałych 
gm innych punktów  skupu pło­
dów rolnych, udzielenie pomocy 
w zakresie środków transporto­

wych, szeroką popularyzację ak ­
cji w śród społeczeństwa, m ło­
dzieży, załóg przedsiębiorstw. 
Dodatkowa zbiórka m akulatury  
od jednostek gospodarczych, m ie­
szkańców m iast i wsi, będzie 
nasilana rokrocznie na wiosnę i 
w  jesieni, tj. w  okresach porząd­
kow ania gospodarstw  domowych 
i zakładów  pracy.

Należy jednocześnie podkreślić, 
iż na szczeblu urzędów  gminnych 
i m iejskich również powołano 
pełnomocników — koordynato­
rów  skupu i zagospodarowania 
m akulatury. Niestety, zdarzają 
się przypadki, iż nie w ykazują 
oni szczególnej, a naw et żadnej 
aktywności. Tłum aczenie się n a ­
w ałem  prac związanych z reo r­
ganizacją adm inistracji państw o­
wej nie jest żadnym uspraw ied­
liwieniem. Czas przerw ać ten le­
targ, gdyż jest zbyt kosztowny.

Zadania w ynikające z cytowa­
nej na w stępie uchw ały Rady 
M inistrów  w  zakresie skupu i za­
gospodarowania m akulatury  w 
bieżącej pięciolatce są dla w oje­
w ództwa katowickiego bardzo 
poważne. Również poważne są i 
dla- innych województw. W la­
tach 1976—80 należy w  woj. k a ­
towickim  zebrać 270 tys. ton te ­
go surow ca wtórnego. P rzew idu­
je się ponadto uzyskanie dal­
szych 30 tysięcy ton poprzez sze­
roko rozw iniętą społeczną akcję 
nieodpłatnego przekazyw ania od­
padów papierniczych. O trzym a­
ny z tego ty tu łu  fundusz prze­
kazany zostanie na budowę Cen­
trum  Opiekuńczego w  K atow i­
cach.

Aby sprostać tem u zadaniu po­
dejmie się szereg przedsięwzięć 
organizacyjno-technicznych.
Przede w szystkim  rozwinie się 
istn iejąca sieć zbiornic, dzięki 
czemu każda z nich będzie obsłu­
giw ała 8 tys. m ieszkańców za­
m iast dotychczasowych 11,5 tys. 
Uruchomi się ponadto nowe od­
działy skupu katowickiego P rzed­
siębiorstw a Surowców W tórnych 
w  Jastrzębiu  Zdroju, W odzisła­
wiu, Zawierciu, Pszczynie, Dąb­
rowie Górniczej i Żarach. W pro­
wadzi się również w  szerszym 
niż dotychczas zakresie ruchom ą 
obsługę m ieszkańców na zasa­
dach ajencyjnych.

W nowo budowanych osiedlach 
będą wznoszone — jako in tegral­
na część sieci handlowej — pun­
kty skupu surowców w tórnych. 
W ojewódzki Zarząd Inwestycji 
M iejskich oraz C entralny Zw ią­
zek Spółdzielczości Budownictwa 
Mieszkaniowego przy w spółu­
dziale b iur projektowych, zabez­
pieczą odpowiednią powierzchnię 
na ten cel w  założeniach tech­
niczno-ekonomicznych oraz p ro ­
jektowych, a następnie zapew ­
nią nadzór i kontrolę realizacji 
w  ciągu całego procesu inw esty­
cyjnego. P unk ty  skupu i m agazy­
ny odpadów wyposaży się w  w y­
soko w ydajne przenośniki m e­
chaniczne, szarpacze, środki 
transportow e, urządzenia do be­
low ania m akulatury  itp. N akła­
dy inw estycyjne na ten  cel w 
woj. katow ickim  zam kną się 
kw otą 40 m in złotych.

O pełnym  sukcesie w  wojew. 
katow ickim  i w  pozostałych w o­
jewództw ach naszego k ra ju  za­
decyduje jednak  w  ostatecznym 
rozrachunku nasza gospodar­
ność. PAM IĘTAJM Y O TYM, 
IŻ KAŻDY ZAOSZCZĘDZONY 
KILOGRAM MAKULATURY 
WSTRZYMUJE TOPÓR DRWA­
LA...

HOMAN OGAZĄ

Każdy zaoszczędzony 
kilogram makulatury — 
wstrzymuje topór drwala
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C z y t a j ą c  „S t r a ż”
organ Polskiej Narodowej Spójni w USA

NASZA KRONIKA Z POLSKI

Od stycznia br. w  każdym  num erze „S tra­
ży” na stronie 3 ukazuje się „Nasza K roni­
ka z Polski”, redagow ana przez zespół r e ­
daktorów  pod kierow nictw em  sekretarza R a­
dy Synodalnej Kościoła Polskokatolickiego 
ks. W iktora Wysoczańskiego. Jak  doszło do 
tej cennej w spółpracy? — W 1 num erze 
„K roniki” ks. W. W ysoczański pisze:

„W czasie mojego pobytu w  Scranton pan 
W incenty Yuskiewicz — prezes Polskiej N a­
rodowej Spójni, w  obecności pierwszego b i­
skupa PNKK dra Tadeusza Zielińskiego, za­
proponował m i redagowanie w  W arszawie 
jednej strony „Straży”. Cenna in ic ja tyw a P a ­
na Prezesa została przedstaw iona przeze 
m nie na p lenarnym  zebraniu  Zarządu Głów­
nego Społecznego Tow arzystw a Polskich K a­
tolików w  W arszawie i p rzy ję ta z w ielkim  
zadowoleniem. Przyczyni się to n iew ątpli­
wie do dalszego zbliżenia naszych środowisk 
oraz bliższego wzajem nego poznania. J e ­
steśm y przecież sobie bliscy nie tylko ze 
względu na jedność w  wierze, lecz także ze 
względu na nasze pochodzenie, naszą pol­
skość i chlubne tradycje naszej ku ltu ry  n a ­
rodowej. Jako chrześcijanie m am y szczególny 
obowiązek pełnienia b ratersk iej i pokojowej 
m isji w  świecie współczesnym”.

ŚLADAMI NASZYCH OJCÓW

W jednym  z pierw szych num erów  „S tra­
ży” w  bieżącym roku zamieszczono od redak ­
cji artyku ł pod powyższym tytułem , w  
k tórym  czytam y między innym i:

Rok 1976 jest rokiem  w ielu swoistych 
polsko-narodow o-katolickich rocznic. 80 la t 
tem u, na tle w ydarzeń, jak ie m iały m iejs­
ce w  Scranton, doszło do zorganizowania 
P ara fii św. S tanisław a, a w  końcu do P ol­
skiego Narodowego Kościoła Katolickiego. W 
1901 r., 75 la t temu, ks. F ranciszek Hodur, 
późniejszy Pierw szy Biskup naszego Kościo­
ła, napisał dziełko pt. „Nowe drogi”, p ie r­
wsze oficjalne oświadczenie dotyczące ideo­
logii nowo powstającego Kościoła. W bieżą­
cym roku w ypadają szczególne rocznice k il­
ku  Synodów. G eneralnych Kościoła (1906, 
1921, 1931, 1946, 1971), z k tó rych  każdy był 
decydującym , dram atycznym  m om entem  w 
naszej historii, dotyczącym ważnych w yda­
rzeń i akcji, jak  np. utw orzenie Sem inarium  
Duchownego im. H. Savonaroli w  Scranton, 
zniesienie celibatu  księży, zorganizowanie 
m isji w  Polsce, przełam anie kryzysu władzy 
w  Kościele, w ybór biskupów, in terkom unia 
z Kościołem Episkopalnym , pomoc d la  Pol­
ski w czasie okupacji i tuż po zakończeniu 
działań w ojennych, „K rucjata  72” itp.

Wiele naszych parafii obchodzi w tym  
roku swe okrągłe jubileusze, jak  np. P a ra ­
fia M atki Boskiej Bolesnej w  D upont (60-le- 
cie), w spom inająca tragiczny rok 1916, kiedy 
to .w zw iązku z organizow aniem  tejże pol­
skiej •parafii-doszło-do krw aw ych prześlado­

wań, w  czasie k tórych został zastrzelony 
W ojciech Guzior — jeden z męczenników 
idei narodowego katolicyzm u, a 80 innych 
Polaków  zostało ciężko rannych i przewiezio­
nych do szpitala.

Spojrzenie z perspektyw y czasu na p rze­
szłość Polskiego Narodowego Kościoła K ato­
lickiego oraz na pow stałe w  jego łonie orga­
nizacje społeczne i patriotyczne napaw a nas 
dumą, przypom ina nam  w spaniałą postać 
naszego O rganizatora B iskupa Hodura, w ie­
lu innych bohaterów  polskiego katolicyzm u
i każe iść śladam i naszych Ojców.

„KRUCJATA 72” — CZYLI Z MYŚLĄ
O LUDZIACH STARSZYCH

W 1972 roku ogłoszono tzw. „K rucjatę 72”, 
czyli w ielką kam panię m ającą n a  celu bu ­
dowę nowego, o w iele większego i wygod­
niejszego Domu S tarców  P.N. Spójni. P rze­
wodniczącym w spaniałej akcji na rzecz s ta r ­
szych członków „Spójni” jest dobrze nam 
znany, zasłużony społecznik mec. E rnest 
Gazda. Oto co pisze on w  jednym  ze swych 
gorących apeli na łam ach „S traży” :

Mówi się, że czas ucieka bezpowrotnie. 
Rzeczywiście, zegar czasu w ybija bez p rze r­
wy godziny, nie cofa się ani nie zatrzym u­
je, by odpocząć. Ludzka podróż życia za­
czyna się od m om entu naszych urodzin, trw a 
przez okres niem owlęctwa, dzieciństwa, w ie­
ku młodzieńczego i dojrzałego, aż w  koń­
cu osiąga fazę w ieku starczego. Przecho­
dząc przez poszczególne okresy życia realizu­
jem y w  nich coraz to nowe życiowe cele, w 
jednym  okresie przygotow ujem y się do n a ­
stępnego, zdobywamy nowe doświadczenia,

wiedzę i żywim y nadzieję na szczęśiwy ko­
niec.

Dla większości ludzi życie jest dobre do 
końca. Mogą je  przeżyć wśród swych ro­
dzin, w gronie przyjaciół, cieszą się przy­
jaźnią i tow arzystw em  w ielu osób, są ce­
nieni, szanow ani i kochani. A le byw a i tak, 
że przychodzi samotność, opuszczenie, bez­
radność, a sta je  się to najczęściej udziałem  
ludzi w  podeszłym wieku. W tedy zam iast 
szczęśliwego zakończenia, życie ich kończy 
się w  sm utku, udręce, często z rozdartym  
sercem...

Przez w ieki ludzkość uczyniła bardzo n ie­
wiele dla ulżenia doli ludziom  w podeszłym 
wieku, zwłaszcza sam otnym  starcom . N ikt 
ich problem am i przez długie w ieki się nie 
przejm ow ał. Potem , z w olna zaczęto zak ła­
dać prym ityw ne domy, lokując w  nich s ta r­
ców, by mogli w nich dokończyć swego 
życia. W arunki panujące w  takich domach 
starców  początkowo były bardzo ciężkie, do­
m y były ubogie, bez podstaw owych wygód. 
Dziś społeczeństwa nasze dorosły do pozio­
mu, kiedy buduje się dla osób starszych 
domy nowoczesne, wygodne, piękne.

My, członkowie Polskiego Narodowego 
Kościoła K atolickiego i Polskiej Narodowej 
Spójni w  A m eryce jesteśm y szczęśliwi, że 
m ieliśm y dalekowzrocznego przywódcę — 
Biskupa F ranciszka Hodura, k tóry  już w ro­
ku  1929 był na tyle zapobiegliwy, iż p o tra­
fił nadać ksz tałt zamysłowi u tw orzenia domu 
dla naszych starszych członków. W prze­
ciwnym  razie m usieliby oni kończyć swe 
życie w  daw nych nędznych domach dla 
starców. N abyto na własność budynki, odpo­
wiednio je przystosowano i wyposażono, u- 
m ożliw iając prowadzenie wzorowego domu 
opieki. Przez ponad 45 la t  Dom Spójni dla 
S tarców  służył członkom naszego Kościoła i 
naszej organizacji. Dla k ilkuset kobiet i 
mężczyzn był to ich ostatn i doczesny dom, w 
k tórym  lubili przebywać, czuli się tu  dobrze, 
ponieważ żyli wśród ludzi m ówiących tym  
sam ym  językiem  polskim  i należących do 
tego samego Kościoła. Mogli się modlić r a ­
zem i żyć razem . M ieli zapew nioną opiekę, 
utrzym anie, a  przede w szystkim  tak  bardzo 
potrzebne im serce.

Zaistn iała konieczność budowy nowego 
domu. Kościół i Spójnia podjęły w ielką 
akcję i oto nasz now y dom dla starców  jest 
już praw ie rzeczywistością. S tało się to dzię­
k i ofiarności szerokich rzesz wyznawców 
Kościoła i członków Spójni, którzy jeszcze 
raz udokum entow ali swą w ielką dojrzałość 
społeczną. W spólnie dokonaliśm y w spaniałe­
go dzieła. S tarsze osoby spośród naszego 
grona będą mogły teraz żyć wygodniej, do­
pełnić swych dni w  spokoju i pogodzie du­
cha.

P ierw szy  B iskup  T adeusz Z ie lińsk i w śród  p en s jo n ariu szy  D om u Starców  
„S p ó jn i” ......... .............. ..
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Odpowiedzi praw nika

Pani Zofia W. z Warszawy, 
choć przeżyła dopiero 51 lat, ma 
za sobą przeszło 31 lat nieprzer­
wanej pracy. Ze względu na stan 
zdrowia dłużej pracować już nie 
mogę — pisze pani Zofia. Zwraca 
się też z zapytaniem, czy po 
ukończeniu 55 lat życia będzie 
mogła otrzymać emeryturę.

Tak, z całą pewnością. Po 
ukończeniu 55 la t życia (nie 
w cześniej!) należy zgłosić w nio­
sek do ZUS o przyznanie em e­
rytury. Okres od zaprzestania 
pracy do ukończenia 55 la t ży­
cia będzie tzw. okresem  oczeki­
wania. W ciągu tego okresu bę­
dzie m ogła pani Zofia otrzym y­
wać ren tę inw alidzką, o ile — 
ze w zględu na stan  zdrow ia —■ 
zostanie zakw alifikow ana do jed­
nej z grup inw alidzkich przez 
działającą przy ZUS kom isję le­
karską do spraw  inw alidztw a i 
zatrudnienia.

Pan Witold K. z Janowca prze­
szedł dwa lata temu na emerytu­
rę, przy czym wszelkie formalno- 
ci z nią związane załatwiał Mu 
zakład pracy. Obecnie zoriento­
wał się, że w  wykazie Jego za­
robków, zgłoszonym przez zakład 
pracy, niesłusznie ograniczono się 
tylko do wynagrodzenia zasadni­
czego, a pominięto stale otrzy­
mywaną przez Niego premię. W 
ten sposób — pisze pan Witold — 
skoro zarobki, które są podstawą

emerytury, zgłoszono w  zaniżo­
nej wysokości, to i emerytura też 
jest zaniżona. Jestem żyw otnie. 
zainteresowany po pierwsze tym, 
żeby otrzymywać emeryturę obli­
czoną prawidłowo, tj. na podsta­
w ie pełnych zarobków, i po dru­
gie — czy należy mi się wyrów­
nanie za miniony okres. Idzie bo­
wiem  o różnicę między emerytu­
rą otrzymywaną a należną.

Należy w ystąpić do ZUS z 
wnioskiem  o ponowne ustalenie 
em erytury. Do w niosku dołączyć 
prawidłow y, już tym  razem , w y­
kaz zarobków. W oparciu o ten 
nowy wykaz ZUS w yda now ą 
decyzję, co do wysokości em ery­
tury. Pozostaje kw estia w yrów ­
nania. Ogólna zasada jest tu  n a ­
stępująca: tak  renty, jak  i em e­
rytury, ZUS przyznaje od daty 
pow stania p raw a do tych św iad­
czeń, jednak  nie wcześniej niż 
na 3 miesiące od daty złożenia' 
w niosku przez osobę zaintereso­
w aną. Dotyczy to również przy­
padku ponownego ustalenia w y­
sokości już przedtem  przyznanej 
em erytury. Jednakże od tej ogól­
nej zasady istn ieje korzystny dla 
pana W itolda w yjątek. M ianowi­
cie: jeżeli poprzednia decyzja, tj. 
decyzja o przyznaniu panu  W i­
toldowi em erytury  w  niższej w y­
sokości, była następstw em  — jak  
głosi ustaw a — błędu organu 
rentowego, to em erytura w  no­
wej podwyższonej wysokości n a ­
leży się również od daty pow sta­
nia tego praw a, ale nie wcześ­
niej niż na 3 la ta  wstecz od d a­

ty  zgłoszenia ponownego w nios­
ku.

Była w ątpliw ość — w podob­
nym  jak  pana W itolda przypad­
ku — jak  ocenić błąd zakładu 
pracy. Przecież ZUS nie wiedział, 
że poprzedni wykaz zarobków 
jest zaniżony, nie popełnił więc 
błędu w  obliczeniu em erytury. 
Otóż według w yroku T rybunału 
Ubezpieczeń Społecznych (III TB 
1312/73 z 15.XI.73 r.) „jeżeli or­
gan rentowy wskutek błędnych 
informacji uspołecznionego zakła­
du pracy, za którego pośrednic­
twem pracownik zgłosił wniośek. 
ustalił wysokość świadczeń ren­
towych w  sumie niższej od należ­
nej, należy to uznać za wynik 
błędu również organu rentowe­
go i podwyższyć świadczenia od 
daty powstania prawa, jednak za 
czas nie dłuższy niż 3-letni, li­
czony od zgłoszenia wniosku o 
ponowne rozpoznanie sprawy”.

Ponieważ em eryturę otrzym u­
je pan W itold dopiero od 2 lat, 
nie pow inien ponieść z powodu 
pom yłki zakładu pracy żadnej 
straty  i za cały okres pobierania 
em erytury należy Mu się w yrów ­
nanie. Od ew entualnej nieko­
rzystnej decyzji ZUS (której 
w praw dzie nie przewidujem y, ale
i nie wykluczamy) należy się od­
wołać do rady nadzorczej oddzia­
łu  ZUS, a z kolei do okręgowego 
sądu pracy i ubezpieczeń społecz­
nych.

„Po czterech latach nieprzer­
wanej pracy, w  związku z uro­
dzeniem dziecka, wzięłam bez­
płatny urlop od razu na cale 
trzy lata. Na skutek komplikacji 
porodowych, i innych, w  czasie 
tego urlopu długo chorowałam.

Obecnie, tj. w  drugim roku bez­
płatnego urlopu, według opinii 
lekarza nie jestem już zdolna do 
dotychczasowej pracy (byłam 
magazynierką). Gdybym nie pod­
jęła już żadnej pracy, czy mo­
głabym przejść na rentę inwa­
lidzką?” — pisze pani Anna S. 
z Ugoszczą.

Państw o wysoko ceni i szanuje 
rolę i zadaiya m atki. Urlop bez­
płatny na opiekę nad dzieckiem 
(nie dłuższy jednak  niż 6-letni) 
uważa się w  rozum ieniu przepi­
sów .em erytalnych ' za okres zaW 
trudnienia. , Jest tak  ' zarównó' 
według obecnie, tj. od 1 stycznia 
1976 r., obowiązujących przepi­
sów (§11  ust. 2 rozp. Rady Mi­
nistrów  w  spraw ie bezpłatnych 
urlopów dla m atek pracujących, 
opiekujących się m ałym i dziećmi
— Dz. U. Nr 43/75 poz. 219), jak
i obowiązujących do tej daty (§ 
6 ust. 2 uchw ały N r 13 Rady 
M inistrów  — M onitor Polski Nr 
5/72 poz. 26). Choroba w  czasie 
urlopu bezpłatnego, o ile spowo­
dowała inwalidztwo, daje Pani te 
sam e upraw nienia, jak ie dałaby 
w  czasie św iadczenia pracy. Czy 
otrzym a Pani ren tę? W każdym 
razie nie m a przeszkód do złoże­
nia w niosku do ZUS. Do w nio­
sku należy dołączyć, oprócz za­
świadczenia zakładu pracy o za­
trudnieniu i zarobkach, także 
skierow anie od lekarza na kom i­
sję lekarską. O trzym anie renty  
będzie zależało od tego, czy dzia­
łająca przy ZUS kom isja lek ar­
ska do spraw  inw alidztw a i za­
trudnien ia zaliczy P an ią  do jed­
nej z grup inw alidzkich.

PRAWNIK

Rozstrzygnięcie konkursu literackiego
Z okazji X X X -lecia legalizacji Kościoła Polskokatolickie­

go ogłosiliśmy w  num erze 5 „Rodziny” z 1 lutego br. konkurs 
literacki na pamiętnik, wspomnienie lub opowiadanie — 
związane z Kościołem Polskokatolickim, jego organizacją, 
rozwojem i działalnością. Dnia 30 kw ietnia br., tj. z upły­
wem term inu  nadsyłania prac konkursowych, ju ry  przystą­
piło do oceny tych prac. Po wnikliwej analizie do nagród 
zakwalifikowano sześć prac, z tym  że nie przyznano II' na­
grody, natom iast przyznano cztery wyróżnienia. A oto w er­
dykt ju ry  konkursu:

I nagrodę w wysokości 3.000 zł otrzym ała K arolina Gaw­
łowska ze Szczecina (godło „Słonecznik”).

III nagrodę w wysokości 1.000 zł otrzym ał Ignacy Kokosz­
ka z Rokitna Szlacheckiego (godło „Parafian in”).

4 wyróżnienia po 500 zł otrzym ali:

1. Antoni Kędziora z Żurawiczek (godło „A ugustyn”), •

2. Irena Elska z Zamościa (godło „Zamość”),

3. K onstanty Fiodorowski z W arszawy (godło „Kafski”),

4. Jerzy  P iątek  — student Chrześcijańskiej Akademii 
Teologicznej w W arszawie (godło „M inorysta”).

Niektóre z nadesłanych prac konkursowych, w  całości lub 
w części, będą drukowane na łam ach „Rodziny”, za co auto­
rzy otrzym ają dodatkowe honorarium  autorskie.

G ratulujem y zwycięzcom i serdecznie dziękujem y wszyst­
kim uczestnikom naszego konkursu. W yrażamy nadzieję, że 
publikacja prac konkursowych przyczyni się do jeszcze lep­
szego poznania i um iłowania Kościoła Polskokatolickiego 
wśród szerokich rzesz naszych czytelników oraz zdopinguje 
ich do spróbowania swych um iejętności literackich w  przy­
szłości w  kolejnym  konkursie.

Redakcja



Przybytek Boży
Oprócz dziesięciu przykazań, 

ogłoszonych na górze Synaj, po­
dał S tw órca przepisy, nieraz 
bardzo szczegółowe, w  jak i spo­
sób Izraelici m ają Mu oddawać 
cześć. Dotychczas nie m ieli oni 
osobnego dom u przeznaczonego 
na św iątynię an i kapłanów. R o­
lę kapłanów  spełniali, jak  pam ię­
tam y z poprzednich opowieści,

patriarchow ie i pirzywódcy ro ­
dów, a  ofiary składano w  róż­
nych miejscach. Na rozkaz Bo­
ga m a więc nastąfpić uporządko­
w anie kultu , czyli ofiar sk łada­
nych na chw ałę Stw órcy i Pana. 
W pierw szym  rzędzie Izraelici 
m ają zbudować Bogu św iątynię, 
na razie przenośną w  kształcie 

, nam iotu, a gdy się osiedlą w 
Ziemi św iętej postaw ią św ią ty ­
nię m urow aną.

Pod nadzorem  Mojżesza spo­
rządzano św ięty nam iot. M iał on 
ściany z desek pokrytych złotem. 
Kosztowna zasłona przedzielała 
nam iot na dwie części, z k tó ­
rych w iększa nazyw ała się 
m iejscem  świętym , a m niejsza 
część — m iejscem  najśw iętszym .

W m iejscu najśw iętszym  posta­
w ił Mojżesz A rkę Przym ierza, 
czyli skrzynię powleczoną zło­
tem, przeznaczoną do przecho­
w yw ania kam iennych tablic z 
przykazaniam i, k tó re  były , w ido­
m ym  znakiem  przymierza, za­
w artego między Bogiem a Izrae­
lem. Bóg przyobiecał Ludowi 
W ybranem u sw oje błogosław ień­
stwo, jeśli ten  lud  zachowa Bo­
że przykazania. N a w ieku sk rzy­
ni umieszczono postacie dwóch, 
cherubinów  ze złota.

W m iejrcu  św iętym  stał stół 
pozłacany, n a  którym  w każdą 
sobotę składano dw anaście chle­
bów, jako ofiarę dw unastu poko­
leń izraelskich. Tuitaj też znaj­
dował się złoty świecznik o sie­

dm iu ram ionach z lam pam i 
oliwnym i i ołtarz, n a  k tó rym  p a­
lono w onne kadzidła. Wokół 
świętego przybytku  był obszer­
ny dziedziniec ogrodzony słupa­
mi, m iędzy którym i, w isiały za­
słony. Na dziedzińcu sta ł ołtarz 
do palenia o fiar oraz ogromna, 
m iedziana wanna, w  k tó re j k a p ­
łani m yli dłonie przed i po do­
konaniu ofiary. Gdy Naimiot 
Boży został poświęcony, S tw ór­
ca zam ieszkał tu  z ludem  swo­
im.

Kapłani i dni święte
Uczynił też Mojżesz swego 

b ra ta  A arona najwyższym  kap ła­
nem, a jego synów kapłanam i, 
k tórym  pom agali przy  służbie 
Bożej w  św iątyni pozostali po­
tom kowie Lewiego, naizywani od­
tąd lew itam i. A rcykapłan  Aaron 
nosił .wspaniałe szaty, a na 
p iersiach zawieszony m iał pek- 
torał, n a  k tó rym  w idniało 12 
drogich kam ieni noszących im io­
na dw unastu  synów Izraela. K a­
płani odpraw iali nabożeństw a i 
składali Bogu ofiary: k rw aw e ze 
zw ierząt i p taków  oraz bezkrw a- 

:.we z płodów rolnych, zwłaszcza 
z chleba, w ina i kadzidła.

Dniem  św iętym  u  Izraelitów  
była sobota — czyli szabat, ale. 
najw ażniejszym  św iętem  w ca­
łym  roku  była Pascha, obcho­
dzona n a  pam iątkę w ybaw ienia

z niewoli egipskiej. W czasie 
Paschy Żydzi spożywali baranka 
wielkanocnego. P ięćdziesiąt dni 
po święcie Paschy obchodzili oni 
święto Zakonu danego na górze 
Synaj — zwane też Zielonymi 
Świętami, gdyż w  tym  dniu 
składano na ofiarę Bogu p ierw ­
sze kłosy. Jesien ią zaś obcho­
dzono św ięto Namiotów, albo 
Kuczek, n a  pam iątkę pobytu na 
pustyni i m ieszkania w nam io­
tach.

W całej służbie Bożej u Izrae­
litów  jest wiele sym to li, k tóre 
znalazły dopiero pełny w yraz w 
Nowym Testam encie. Oto one:

a) O fiary krw aw e zapow iada­
ły ofiarę krzyżową P ana Jezusa.

b) O fiary bezkrw aw e w yobra­
żały bezkrw aw ą ofiarę Mszy 
św.

c) A rcykapłan wyobrażał 
Chrystusa.

d) Pascha i Zielone św ięta za­
pow iadały nadejście praw dziwej 

'W ielkanocy i Zesłania Ducha 
Świętego, k tó ry  przypom niał
Apostołom całą naukę Bożą.

K SIĄ D Z  Ł U K A SZ

WESELE W KANIE
Za takich siebie uważali, lecz 
Rabbi, Rab boni — Mistrz!

— Zali to ten, którego w idzia­
łem, jak  ciosał belk i i dźwigał 
je  przy budowie mego domos­
tw a?

— Czyż to cieśla, od którego 
przed kilku szabatam i pług ku ­
piłem ? — pytał ten i ów w  ser­
cu swoim  i, n ie  odpow iadając, 
czuł, ze te n  sam  to  Jezus z Naza­
retu, a le  Jakże inny, jak  od­
m ienny !

Nikomu więc nie wydało> się 
dziwnym, że po obmyciu nóg., 
świeżo przybyłych gości Tolmai 
w skazał im  przy stole biesiad­
nym  m iejsca najprzedniejsze.

Zebrani, nasyciwszy oczy wido­
kiem  Jezusa, z niecierpliwością 
czekali, o czym mówić będzie. I 
zinowu, gdy Jezus przemówił, każ­
dy zapytyw ał się w ewnętrznie, 
zali to  ten sam  Jezus, syn Józe­
fa, cieśli z N azaretu? Tyle prze­
dziwnej m ądrości płynęło z jego 
słów, spostrzeżeń, a  zwłaszcza z 
przypowieści tak  prostych n a  po­
zór, a także głębokiego zastano­
w ienia godnych. Skąd w iedza ta ­
ka w  człowieku nieuczonym, a 
doświadczenie w  człowieku m ło­
dym, który życie przepędził za 
swym  ciesielskim w arsztatem  w 
m ałej zapadłej m ieścinie?

Wiadomość o przybyciu Jezusa, 
a  także to, co o nim  m ów ił Na-

tanael, szybko rozeszła się po 
Kanie. Wszyscy więc goście w e­
selni, naw et ci, k tórzy zam ierza­
li przybyć dopiero pod wieczór, 
pośpieszyli co prędzej do domu 
Symeona, aby Jezusa ujrzeć, po­
słuchać Go, by zadać Mu pytania
i w łasny sąd wyrobić sobie o 
Jego przemianie.

Tłoczno uczyniło się na pod­
w órku i w  dom u i dokoła co b li­
żej w  ogrodzie. Gęsto rozsiedli 
się goście weselni, mało z sobą 
rozm awiając, a nasłuchując roz­
mowy, płynącej od -głównego' bie­
siadnego stołu. r

Ariel cały czas nie spuszczał 
oczu z postaci Jezusa, a jednak 
w  pew nej chw ili pierw szy zau­
ważył, odczuł raczej, że zaszło coś 
niezwykłego i coś bardzo niepo­
myślnego'. Słudzy, którzy dotych­
czas sta le  krążyli między gośćmi 
donosząc jadła, a zwłaszcza dole­
w ając wina, nagle znikli spośród 
zgromadzonych. A riel rozejrzał 
się dokoła: spostrzegł jakieś po­
rozum iewawcze spojrzenia, jakieś 
uśmieszki i w zruszenie ram iona­
m i; tu  i ówdzie dojrzał kubek 
przewrócony lub postaw iony zna­
cząco dnem  do góry.

—: Co by to  być mogło? Gdzie 
się podzieli słudzy? Cicho', zręcz­
nie w ysunął się i przeszedł do 
przedziału przeznaczonego dla 
niewiast. Tu było praw ie pusto.

W biegł do domu. Posłyszał coś 
jakby przytłum iony szloch, jakby 
biadanie jękliwe, Zajrzał do' izby; 
w półm roku dojrzał k ilka posta­
ci kobiecych, skupionych przy 
Annie, m atce Symeona, która, 
ująw szy się oburącz za głowę, 
bezradnie biadała. Koło niej stała 
Zuza, ogromnie, blada, ze wzro­
kiem  zwróconym ku M arii, m atce 
Jezusa. M aria z N azaretu, jak  
zawsze spokojna, skrom na i Uś­
miechnięta, w ysłuchiw ała lam en­
tu  Anny, jak  skargi .dziecka, ze 

' współczuciem' a Jednocześnie' w y­
rozum iałością dla spraw  tak  niby 
ważnych, a  tak  w  istocie błahych.

Dorozumiał się Ariel, że w ina 
nie stało, i oto A nna oskarża się, 
iż w ydała siostrze dw a bukłaki, 
a zapom niała powiedzieć Symeo- 
nowi.

— I co za w styd teraz, co za 
wstyd! Wobec wszystkich krew ­
nych i znajomych i z K any i z 
tylu innych m iast! Ojej, ojej! 
Czemu ja  to  zrobiłam ? Czemu? 
Ja k  Sym eon spojrzy gościom- w

oczy, gdy się okaże, że przez trzy  
d n i naw et nie stać goi fryito, by 
ich n a  swym  weselu godnie po­
dejm ował. Oj, b iada mi, biada?... 
Czemu ja  jej to w ino dałam?...

— M atko — odezw ała się Zuza

— n ie żałuj tego!, n ie  wyrzekaj;. 
Ona była w  nieszczęściu, trzeba 
ją  było ratow ać, i Bóg zaraz nam  
to wynagrodził, bo inaczej czyż­
byśmy Sym a na drodze napo t­
kały?...

M aria skinęła n a  A riela i po­
leciła m u prosić Jezusa by od­
szedł nieco' na stronę, bo pragnie 
z Nim mówić.

Ariel tym  poleceniem uszczęśli­
wiony, zapom niał n a  chwilę o 
przykrej spraw ie, b rak u  wina, 
k tó ra  w..pojęciach tych. lu d z i.gro­
ziła ' *Sjńieon o wi isto tn ie w ielką 
sromotą. Pobiegł rad, że m a po­
wód przem ów ienia do Jezusa i że 
może Go zaprowadzić do obszer­
nej izby sąsiedniej, gdzie oczeki­
w ała M aria.

Jak ie  powściągliwe, a jak  czu­
łe  i rzew ne zarazem  było powi­
tan ie po k ilku  tygodniach rozłąki 
najtkliw szej m atki z najlepszym  
synem ; jak  przedziw nie synow­
skim  i męskim, uległym  i opie­
kuńczym  zarazem  zwrócił się J e ­
zus do niej spojrzeniem. A M a­
ria, odpowiadając uśmiechem 
rów nie serdecznym, rzekła:

— W ina nie mają...
A riela słow a te  otrzeźwiły. Co 

M aria chciała przez to powie­
dzieć?

(27)

T y g o d n ik  K a to lic k i „ R o d z in a ” . W y d a w c a : S p o łe c z n e  T o w a rz y s tw o  P o l­
s k ic h  K a to lik ó w . Z a k ła d  W y d a w n ic z y  „ O d ro d z e n ie ” . R e d a g u je  K o le g iu m . 
A d re s  r e d a k c j i  i  a d m in is t r a c j i :  u l .  K re d y to w a  4, 00-062 W a rsz a w a . T e le ­
fo n y  r e d a k c j i :  87-89-42 i  27-03-33; a d m in is t r a c j i :  27-84-33. W p ła t n a  p r e ­
n u m e ra tę  n ie  p rz y jm u je m y . P r e n u m e r a tę  k r a jo w ą  n a le ż y  o p ła c a ć  w  O d ­
d z ia ła c h  R SW  „ P ra s a - K s ią ż k a - R u c h ”  lu b  w  u rz ę d a c h  p o c z to w y c h  i u  l i­
s to n o sz y  (k w a r ta ln ie  — 26 z ł, p ó łro c z n ie  — 52 z ł, ro c z n ie  — 104 z ł) .

Z le c e n ia  n a  w y sy łk ę  „ R o d z in y ”  z a  g ra n ic ę  p rz y jm u je  o ra z  w sz e lk ic h  in ­
fo r m a c j i  n a  te n  te m a t  u d z ie la :  R SW  „ P ra s a - K s ią ż k a - R u c h ”  C e n tra la
K o lp o r ta ż u  P r a s y  i W y d a w n ic tw , u l .  T o w a ro w a  28, 00-958 W a rsz a w a . — 
N a d e s ła n y c h  r ę k o p is ó w , fo to g ra f i i  i  i lu s t r a c j i  r e d a k c j a  n ie  z w ra c a  o ra z  
z a s trz e g a  so b ie  p ra w o  d o k o n y w a n ia  z m ia n  w  tr e ś c i  n a d e s ła n y c h  a r t y ­
k u łó w . D r u k :  P ra s o w e  z a k ł a d y  G ra f ic z n e  R SW  „ P ra s a - K s ią ż k a - R u c h ” , 
W a rsz a w a , u l .  S m o ln a  10. Z a m . 9X5. J-60.
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m niej bogato drogimi kam ieniam i wysadzanym  
Czekanem w  ręku. K lejnotów  m iew ał na sobie 
..na 200 000 talarów ”.

Hobby króla Jana
Król Jan  III Sobieski był już ostatnim  reprezen­

tan tem  sarm aeko-wschodniego obyczaju w  ubiorze
i broni; do końca swego życia m iłował się w  k o ­
stium owych ozdobach orientalnych. Trzym ał też na 
swoim dworze złotników O rm ian i Greków oraz 
hafciarzy, którzy w ykonyw ali dla niego bogate sa j­
daki i czapraki.

Każdy poseł do Turcji, każdy w ysłannik udający 
się do K rym u m usiał przywieźć królow i Janow i ja ­
kiś oryginalny okaz sztuki w schodniej, k tó rą  on 
nadzwyczajnie lubił. N aw et w swej letn iej rezy­
dencji — sielskim Jaw orow ie — nosił król piękne, 
zdobione ze wschodnim  przepychem  szaty. W idy­
wano go tam  zawsze w  żupanie złotolitym, w  so­
bolowym kontuszu i w czapce również sobolowej, 
z osypaną diam entam i szablą przy boku i nie

KRZYŻÓWKA NR 2 7

POZIOMO: 1) szata liturgiczna, 8) ustopniow anie stanowisk 
lub w ładz od najwyższych do najniższych, 10) szczególne pobory, 
11) uroczyste przyrzeczenie, 12) szlak kom unikacyjny, 13) treść, 
osnowa, 18) czw arta część garnca, 19) przyrząd, 20) szata, ubiór, 
21) erudycja, 22) pracuje pod ziemią, 23) postać kobieca z 
„Zem sty”, 29) praprzodek słonia, 30) urząd, godność osoby d u ­
chownej, 31) rodzaj mięsa, 32) w ydział adm inistracyjny kurii b is­
kupiej, 33) w ystaje z żaglowca.

PIONOWO: 2) odm ienna część mowy, 3) ważny szlak kom uni­
kacyjny, 4) m iasto związane z działalnością ks. Ściegiennego, 
5) wedle stawu, 6) w ydział uniw ersytetu , 7) k ra j ze sm okiem  w 
herbie, 8) część ręki, 13) do siekania mięsa, 14) m iara po­
w ierzchni gruntu , 15 syberyjski las iglasty, 16) ty tu ł niektórych 
biskupów  w  Kościołach katolickich, i praw osławnych, 17 
locum na zebrania kapitu ły , 24) państw o w  A fryce pd. 25) kwit, 
pokwitowanie, 26) konkurencja narciarska, 27) na kole sam o­
chodu, 28) jedna z europejskich metropolii.

Rozwiązania należy nadsyłać na kartach  pocztowych w  ciągu
10 dni od daty  ukazania się num eru pod adresem  redakcji z do­
piskiem : „Krzyżówka n r  27”. Do rozlosowania: 

nagrody książkowe

Rozwiązanie krzyżówki n r  21 
POZIOMO: M atka, rezurekcja, wełna, parafianin , rynna, zapał, 

tarcza, apteka, klosz, piekło, iloraz, nurek, szpak, anglikanin, 
indyk, powodzenie, regał. PIONOWO: A m erykanin, kanoniczka, 
dekada, buława, Legia, ocena, Panna, zakon, Piotr, łazik, stw o­
rzenie, akw am aryna, ułam ek, Emilia, ram pa, agawa, miedź.

Nagrody wylosowali: Józef F roń z Domaradza, Zygm unt B a­
biński z Czerska i A licja Chlebek z Czarnego D unajca.
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Ta pełna przepychu, blasku i rycerskiej pompy 
moda zdum iewa nas dzisiaj. W tedy jednak  św iad­
czyła o godności, bogactwie i dobrym  sm aku w o­
dzów.

Pocztówka z Wałbrzycha
Górniczy W ałbrzych — to nie tylko dy­

miące kom iny kopalń, to także m alow ni­
cze, zielone tereny rekreacyjne. W ałbrzych 
bardzo się ostatnio rozbudowuje. Pow stają 
nowoczesne bloki i całe osiedla. Po W ro­
cław iu W ałbrzych je st najw iększym  na 
Dolnym Śląsku ośrodkiem kulturalnym  i 
oświatowym. Początki tego m iasta sięga­
ją  czasów wczesnośredniowiecznych. Ist­
n ia ła  tu  śródleśna osada słowiańska, k tó­
rej mieszkańcy zajm ow ali się m yślistwem
i bartnictw em , a później rolnictw em  i ho­
dowlą. Z czasem pow stał tu  m ały gród 
obronny, po którym  pozostały ślady w a­
łów  ziemnych. D okładna data lokacji m ia­
sta  nie jest znana, praw dopodobnie nastą­
piło to ok. 1400 roku.

Masz niepotrzebne książki 
-  przyślij je do redakcji

Prosim y Czytelników o przy­
syłanie zwłaszcza książek z ilu ­
stracjam i o treści religijnej, 
W śród łaskaw ych ofiarodawców 
rozlosowane zostaną atrakcyjne 
nagrody rzeczowe. Czekamy na 
Wasz życzliwy gest.

Redakcja Tygodnika K atolic­
kiego „Rodzina”, ul. K redytow a
4, 00-062 W arszawa.


